
Dziś i jutro  
sesja WRN

DłIś o godz. 10-tej rozpoczy 
•a swe obrady kolejna sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. Sesja trwać będzie dwa 
dni 1 przedyskutuje m. in. 
sprawozdanie Prezydium Woj. 
RN z działalności w okresie 
międzysesyjnym, sprawozda­
nie z realizacji uchwał Woj. 
RN oraz sprawozdanie z rea­
lizacji programu rolnego w 
świetle uchwał VIII Plenum 
KC.

Na sesji podjęta zostanie 
ponadto uchwała, o częścio­
wej zmianie granic niektórych 
powiatów. Równocześnie se­
sja zatwierdzi plan pracy Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej 
na IV kwartał br.

(kao)

7 października 
święto. MO

Jak co roku. Milicja Oby- 
watelska obchodzić będzie 
dzień 7 października jako swo 
je święto. Po raz 13-ty MO pod 
sumuje więc swój dorobek 
pracy w Polsce Ludowej.

Jak nas poinformowano w 
Komendzie Wojewódzkiej 
MO, obchody święta w na­
szym województwie zapocząt­
kuje uroczysta akademia w 
Koszalinie, która odbędzie się 
w sobotę 5 bm. W związku ze 
świętem, przodujący funkcjo­
nariusze Milicji Obywatel­
skiej otrzymają odznaczenia 
oraz przewidziane s.ą awan­
sowania do wyższych stopni.

NIEZALEŻNIE od tego sieroty 
Po poległych funkcjonariuszach 
Mo otrzymają z Komendy Woje­
wódzkiej upominki, w pow-tatacn. 
prócz okolicznościowych wieczne 
nic. zoriranlzoscane zostaną <tla 
pracowników Mo 1 ich rodzin — 
zabawy, (kao).

„Barka” 158,8 proc. planu miesięcznego

Rybacy naszego wybrzeża 
łowią coraz więcej

Jak już poprzednio donosili 
śmv, załoga usteckiego ..Kora- 
b;a'' dokonała nie lada wyczj- 
ru. .Minio wyjątkowo nie>prz\ ja 
jących warunków atniosferycz- 
nych i niespotykanej od szeregu 
lat słabej wydajności łowisk, 
już w' drugiej połowie września 
wykonała roczny plan połowów. 
Do końca września wykonała 
ona roczny plan w 100.6 proc 
Jest w tym niewątpliwie duża 
zasługa rybaków, którzy nie 
załamując się niepowodzeniami 
wykorzystywali każdy dzień. 
W rezultacie uzyskali wysoką 
przeciętną na każdy kuter ewi­
dencyjny wynoszącą 215 ton.

Kryzys rządowy we Francy
Zgromadzenie Narodowe odrzuciło 
projekt ustawy ramowej dla Algeru 
i połączony z nim wniosek o votum 
zaufania dla rządu
Kio Pędzie następca Bourges- 
Maunour‘ego i premierem 25 rządu 
Francii od zakończenia woiny-

PARYŻ. IV poniedziałek późnym wieczorem Zgromadze­
nie Narodowe odrzuciło 219 głosami przeciw 253 pro­
jekt ustawy ramowej dla Algeru i połączony z nim 
wniosek o vutuin zaufania dla rządu.

gabinetu francuskiego „Jest Jad 
nym z najcięższych w hislarii 
politycznej kraju” „HUMANITK" 
i „LIBERATION” uważają, że u- 
stawa ramowa 1 '»’t nie rozwlą 
załaby probl< algersklego,
gdyż wojna t dalej wobec
bezwzględnej , irobaty, r jaką 
Algerczycy Odnieśli się do projek 
tu rządowego. Organ partii komu 
nistyczncj podkreśla, że „burżua- 
zja znalazła się w Impasie usilu 
jąc przeforsować rzecz niemożll 
wą: utrzymać za wszelka cenę s| 
lą iw« przywileje w Algerze; spra 
wa środków, jakie chcieUby za 
stosować różni zwolennicy tej 
polityki — pisze dziennik — wy

(Dokończenie na sir. 2)

Są również rekordziści jak np. 
Piotr Jefimow, który odłowi! 
lUż 370 ton. Niemniej dużą za­
sługę w przedterminowym wy­
konaniu planu ma załoga war­
sztatów. Wvsoka gotowość lech 
niczna taboru pływającego urno 
żbwlla rybakom systematyczne 
póiowy.

W rezultacie „Korab" w cią­
gu 6 miesięcy br. wypracował 
2 200 tys. zl ponadplanowego 
zysku.

We wrześniu na duży wysiłek 
zdobyła się załoga kołobrzeskiej 
..Barki". Plan miesięczny wyko­
nała w 153.8 proc, odławiając 
450 ton śledzia. 276 ton dorsza 
oraz po kilkanaście ton innych 
gatunków ryb.

Jedynie darlów’ski „Kuter’' nią 
wykonał planu miesięcznego 
osiągając zaledwie 63,4 proc. 
O tak niskim wykonaniu zadecy­
dowało wadliwe ustalenie pla­
nu operatywnego.

fa'0

Wczoraj wyjarhal i Warrr* 
wy. udając się do Lipska na 
posiedzenie Komitetu Fundu 
•zu Solidarności Międzynarodo 
we| SFZZ — wieeprzewodnl 
owcy CttZZ — Piotr Ga­
jewski, który Jeat członkiem 
tego komitetu.

Obrady komitetu rozpoczy­
nają się 1 bm.

W Warszawie roępocelł »lą 
rokowania handlowe miedzy 
delegacjami rządowymi Polski 
i Czechosłowacji

Przedmiotem rokowań ’est 
zawarcie miedzy obu krajami 
układu handlowego i płatni, 
ezego na lata 19S»—I9«i draż 
umowy handlowej na rok 

1>M.

W 20-tą
rocznicę

strajku

OSZCZĘDZANIE DOCELOWE 
PRZYNOSI KORZYŚCI

Wzrost 
zaopatrzenia 
towarowego 
NA IV KWARTAŁ BR.
I / KWARTAŁ 1958 R.

tak nas poinformował F Ku 
biak — kierownik działu planowa 
nia WZH. na odbytej ostatnio 
konferencji w Ministerstwie Han 
dlu Wewnętrznego zaplanowano 
poważny wzrost zaopatrzenia to 
Wirowego na IV kwarta! br. I 1 
kwartał ig&i roku przeznaczonego 
na oszczędzanie docelowe.

Województwo nasze otrzyma 
m. in. przeszło 1 000 radiood­
biorników „Preludium", „Wp 
la“, „Śląsk" i „Szarotka", 
100 pralek elektrycznych SHL, 
kilkanaście skuterów' produk­
cji włoskiej „Lambretta", 60 
motorowerów z NRD marki 
„Simson", około 450 motocy­
kli. w tvm 100 czeskich „Ja­
wa" i blisko 900 rowerów pro 
dukcji krajowej i z importu.

jb.

Z ANALIZY glosowania wyni­
ka, że wzięło w mm udział 
532 deputowanych (większość ah 
solutna — 267). Zi vnio.«’ * in 
rządowym glosowało 253 deputo­
wanych, przeciw — 279. Poza tym 
5 deputowanych wstrzymało się 
od głosu. :» nie brało udziału 
w glosowaniu. 19 było nieobec­
nych. Za rządem glosowało: 95 
socjalistów (na 101), 48 unUafkowa 
nych (na 98). 67 republikanów 
ludowych (na 71), 26 radykałów 
(na 44) oraz kilka mniejszych u 
grupowań prorządowych. Przeciw 
rządowi glosowało 139 komuni­
stów (na 143). 41 umiarkowanych 
(na 98), 13 radykałów (na 44), 
3o poujadystów, jak również pr;ed 
ttawicfełe innych ugrupowań pta 
wicowych, Jak 17 republikanów 
społecznych (na ^1), 10 chłopskich 
(na IZ), x nie naieża^ -h dn żad 
tlej frakcji (na 11) oraz pojedyń 

czy deputowani z różnych part! 
Tak więc porażkę gabinetu Bour- 

ges-Maunoury‘cjo spowodowało 
połączenie się głosów skrajnej

prawicy i lewicy Zgromadzenia 
Narodowego, oba te nurty zjelino 
rzyły się przeciw rządowi z dia­
metralnie różnych powodów. Pra 
wica uznała projekt usta y ra 
itiowej za akt przyznający Algę 
rowl zbyt szeroką autonomię i 
mogący spowodować oderwanie 
się tego terenu od Francji. ko 
muniści stanęli na ' innwlsku, 
żę projekt ustawy rami we.l nic 
zaspokaja dążeń niepodległo' 
wych ludności algerskiej i Jest 
typowym „mcdlenlem oczu-' dla 
odwleczenia pokojowęga rozstrzy 
gnięcia konfliktu.

We wtbrek w godzinaoh 
rannych premier Bourges-Mau 
noury złożył na ręce prezyden 
ta Coty dymisję, która jed­
nak nie została przyjęta. Coty 
oświadczył, że „w obecnych 
okolicznościach, chwilowo nic 
może się na ustąpienie gabi­
netu zgodzić". Rozpoczął on 
obrady' z przewodniczącymi 
obu izb parlamentu francus­
kiego.

ROZPOCZYNAJĄCY się kryzys 
rządowy wywołał szerokie komen 
tarze prasy francuskiej. Wszyst 
kle dzienniki zgodnie stwierdzają, 
że znalezienie rozwiązania kryzę 
su będzie trudne, „FRANC TIRE 
CR” posuwa się nawet do twler 
drenia. że len 24 od wojny kryzys

Vukmanovic
— Tempo
przybył do Delhi

DELHI. W dniu 1 października 
przybył do Delhi wiceprzewodm 
czący Związkowej Rady Uyko 
hawczej Jugosławii Vuknunovie 
Tempo.

Vukmanovic-Tempo spotka się 
z premierem Nehru w celu orno 
Wlenia wspólnych problemów in 
teresujących oba kraje.

PAŹDZIERNIK

2
Broda 

Sławomira, 
Teofila

1935 Włochy Mus 
soninego rozpo. 
c»ęły wojnę prze 
ciw Abisynii.
1943 Akcja zbrój 
na Gwardii Lu- 
dowej na linii 
Warszawa — Dęb 
Un.

ZACHMURZENIE o charac 
terze zmiennym z możliwością 
mi przelotnych opadów. W dal 
szyna ciągu dość chłodno, 
wiatry silne z poinocy i za­
chodu.

Bzdurna plotka 
przyczyną 
zbiegowiska

PRZEZ dwa dni gromady ludzi 
zbierały się w Fosnaniu przed 
prywatnym sklepem Mariana Mar 
cinka na ul. Kanałowej. Przyczy 
na zbiegowiska były krążące po 
mieście plotki. Jakoby właściciel 
sklepu winny bvl bestialskiego 
maltretowania dziecka, które W 
jego sklepie ttkradio Jabłko. Chło 
piec miał zostać do lego stopnia 
pobity przez Marcinka, że musia 
no go odwieźć do szpitala. Podek 
irytowany tłum chciał nawet do 
konać na sklepikarzu samosądu.

W celu wyjaśnienia tej historii 
MO w Poznaniu zatrzymała Maria 
na Marcinka i przeprowadziła 
skrupulatne dochodzenia. Jak wy 
kazał przebieg dochodzenia wszy 
•tkie pogłoski o rzekomym pobl 
ciu okazały się bzdurą W szpila 
lach poznańskich nie znajduje się 
chłopiec, który zostałby pobity 
1 przywieziony w tych dniach 
Ponadto, mimo wezwań milicji, 

zgłosił się nikt Doszkodowa 
gy nau pobity

UJ RAMACH obchodu 40 
rocznicy Rewolucji Paź­

dziernikowej będą wyświet­
lane w naszych kinach (od 
13 do 10 listopada brA naj­
dawniejsze filmy rosyjskie 
'sprzed 1718 roku oraz obra­
zu radzieckie z pierwszych 
lat po rewolucji.

Zobaczymy m. in. dzieła 
filmowe klasyka filmu świa­
towego W. Einsteina. Pu- 
dowkna i innych. Będą to 
przeważnie obrazy nieznane 
dla polskiego widztu

W tym roku GS w Darło­
wie miała otworzyć dawno 
oczekiwany przez mieszkań­
ców miasteęzka, . a przede 
wszystkim przyiezdnyćh go­
ści — hotel. Na urządzenie 
hotelu wydano, już około I5Ś 
tys. złotych.

Tymczasem Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowe) 
w Darłowie odbudowany 
obiekt przekazało dla PSS, 
która zamknęła go na cztery 
spicsty.

Podrożenie 
taryfy pocztowej 
i tel.-telegraiicznej 
w Anglii

LONDYN. We. wtorek nastą­
piło w .Anglii podrożenie taryfy 
pocztowej i telefonicżno-telegra 
licznej. Depesze zagraniczne po 
drożały o 40 proc., zaś opłaty 
pocztowe za listy i pocztówki 
— o 25 proc.

TTJ 20-tą rocznicę ogólno- 
»’ polskiego antysanacyi- 
nego strajku nauczycielskie­
go.

Na zdjęciu: komitet straj­
kowy pracowników ZNP 
(1937 r.) siedzą od lewej: 
Min ch, Wanda Wasilewska, 
J Broniewska Stoją: AL No 
wak i loczys.

Sprzęt 
ratunkowy 
dla 
górników

Fabryka Sprzętu Ratunkowego w Tirnowtldch Górach pro­
dukuję specjalne Aparaty I pochłaniacze przeznaczone dla o- 
chrony zdrowia 1 życia górników

Na zdjęciu: Franciszek WęjfTzyk reguluje zawory w apara­
cie Izolującym M 57, opracowanym w fabryce

CAP — fot. Seko

Wniosek ZSBIl 
w sprawie 
pokojowego 
współistnienia 
państw
WPISANY
,V4 PORZĄDEK DZIENNY 
OBRAD

Zgromadzenia
Ogólnego NZ

NOWY JORK W poniedzła- 
lek zebrała się Komisja Ogol- 
r» Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w celu przedyskutowania ra­
dzieckiego wniosku o wpisaniu 
na porządek dzienny obrad Kil 
sesji Zgromadzenia sprawy „De 
klaracji o pokojowym współist­
nieniu państw".

Wniosek radziecki 11 glosami 
przeciwko jednemu (czangkai- 
szekowcał zosta! zatwierdzony. 
Przedstawiciele trzech państw. 
Anglii. Francji i Paragwaju 
wstrzymali się od głosu.

Komisja Ogólna rozpatrzy je­
szcze drugi wniosek ZSRR — 
w sprawie zakazu doświadczeń 
i bronią jądrową.

Przed historyczną rocznica
Człuchów przygotowuje się 

do obchodu 40-lecia
Rewolucji Październikowej

Społeczeństwo powiatu człu 
chowskiego przygotowuje się 
do obchodu 40-lecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Pa­
ździernikowej. Powstały już 
powiatowe i gromadzkie ko­
mitety obchodu. W okresie 
poprzedzającym rocznicę re­
wolucji, odbędą się uroczyste 
akademie w miastach, nato­
miast w gromadach przewi­
duje się organizowanie wie­
czornic. Poza tym na z>twar- 
tych zebraniach partyjnych 
członkowie partii i bezpartyj­
ni zapoznają się z historycz­
nym znaczeniem Rewolucji 
Październikowej.

no CIEKAWYCH punktów pta 
aowanych uroczyżtośęl należą 
niewątpliwie spotkania « urzert 
ni kami Rewolucji Październlko 
wej, którzy mieszkają n« tere 
ule powiatu człuchowskiego.

W tych mlejsewwoictarh. gdzie 
nie wstaną zorganizowane wie. 
caorntce prelegenci KP I TWP 
wygto«r.ą około 23 odczytów na 
tematy związane z tą hUtoryci 
uą rocznicą

W spotkaniach, akademiach I 
wieczornicach przewiduje się a- 
dział przedstawicieli wojsk ra. 
dzleckich Całuchowikl PZGS 
przygotowuje dla ludności tego 
miasta ciekawa imprezę „Zga- 
rtuj zgadulę”; wszystkie pytania 
związane będą z geografią 1 hi­
storią ZSRR.

Jak zwalczać
grypę 
azjatycką?

LONDYN Sak donosi agencja 
Keutora — władze sanitarne mja 

jrta ęanteibu/y podały do wiado­
mości, te skutecznym lekarstwem 
•a grypę azjatycką Jest spożywa 
nie świożych jahle'-. Najlepsze 
rezultaty ilaje spożywanie gatun 
ków „winkowatech", IJ. jabłek 
o smaku nią słodkim, lecą kwa- ikowyiH

USIŁOWAŁ TYWIEZC 
Z POLSKI PONAD

» JM) DGLAPÓT
<500 FRAK KOT BEL Ol/. 
SK1CH

jeszczejeden 
przemytnik
za kraikami

Na punkcie granicznym w 
Słubicach został zatrzymany 
obywatel NRF Hans Heller, 
zamieszkały w Berlinie zachód 
nim. Usiłował on wywieźć a 
Polski ponad 1 500 dolarów 
USA oraz 6 500 franków belgij 
skich.

Po bliższym zbadaniu okazało 
Się. że Heller podczas swoich kil 
kakrotnych przyjazdów do Polaki 
zajmował się przemytem na du­
żą skalę. Przede wszystkim przy 
woził on samochody osobowe, 
które następnie sprzedawał w P<X 
sce za dewizy. Ze oprzedMych 
datychcaas 4 samochodów uzy­
skał on około j ty«. dolarów oran 
po 1M tys. złotych u każdy m- 
mochód

Heller noMai arenotowtAy B» 
fhodnonią w Mną,



Z obrad Komisji Rozbrojeniowej ONZ

Ludzkość domaga się 
powszechnego rozbrojenia

NOWY JORK. Jak Już donosi 
HSmy w poniedziałek odbyło się 
posiedzenie komisji rozbrojenio­
wej ONZ, na którym omawiano 
sprawozdanie podkomisji rozbro­
jeniowej.

Podkomisja rozbrojeniowa ONZ 
obradowała w Londynie przez 
pięć miesięcy na wiosnę fw le- 
cle bieżącego rokn oraz postano­
wiła przekazać komisji rozbroje­
niowej st.e spraarcadinte 1 wszyst 
kle materiały dotyczące obrad.

Na posiedzeniu poniedziałkowym 
komisji pierwszy przemawiał de­
legat Stanów Zjednoczonych Hen 
ry C. Lodge, który zreferował 
propozycje mocarstw zachodnich 
w dziedzinie rozbrojenia.

Delegat Francji Gcorges-Ptcot 
l delegat Kanady C. RItchle po­
parli wywody przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych.

Następnie zabrał głos delegat 
ZSRR A. Sobolew.

Stwierdził on, że stanowisko 
zajęte przez delegatów USA, Wlel 
klej Brytanii, Francji 1 Kanady 
uniemożliwiło podkomisji powzlę 
cle jakiejś uzgodnionej uchwały 
w sprawie rozbrojenia.

Przemówienie delegata ZSRR

PREZES rady ministrów 
PRZYJĄŁ PRZEDSTAWICIELI 
„JOINT"

Wczoraj prezes Rady Mini- 
itrów, J. Cyrankiewicz, przy 
jał przedstawicieli amerykań. 
sklei Instytucji charytatywnej 
„JOINT” w osobach p. Ch. 
Jordana, dyrektora generalne 
go na Europę oraz p. Lewlne.

Ż.S-TYSIĘCZNY STATEK
W PORCIE SZCZECIŃSKIM
M ub. m. zawinął do portu neto 

clńsklego 2,3-tyslęezny w tym 
roku statek. Jest nim moto 
rowtec „VATERLAND” ban 
dery NRF o ąośnoścl 4M ton. 
Jubileuszową Jednostkę wpro 
wadził do portu pilot Szczuka.

KOMITET WYKONAWCZY
ŚWIATOWEJ RADY
POKOJU OBRADOWAŁ 
W LOZANNIE

GENEWA. W dniach ŻS—S8 
ub. m. odbyło się w Lozónnle 
spotkanie Komitetu WykonaW 
czego Światowej Rady Pokoju.

Podczas obrad uczestnicy o- 
mówlll najbliższe zadania ru­
chu pokoju w świetle obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

PRZED OBRADAMI
AGENCJI ATOMOWEJ

WIEDEŃ. Rozpoczęła się 
tu konferencja rnlędzynarodo 
wej agencji atomowej. U. 
czestnlczą w niej przed sta- 
wlclele 69 krajów, wśród nich 
Stanów Zjednoczonych, Związ 
ku Radzieckiego 1 W. Bry- 
tanlL

Nowe pismo 
polskie 
we Francji

PARYŻ. Ukazało się tu boga­
to ilustrowane nowe pismo w 
języku polskim — „TYGODNIK 
POLSKI”.

Na pierwsze] stronie zamiesz­
cza „Tygodnik Polski” list Wla 
dyslawa Gomułki do rodaków 
we Francji i Belgii.

„...Gdziekolwiek rzuciły Was 
losy, jakiekolwiek są Wasze pla­
ny życiowe, pamiętajcie zawsze 
o kraju, o ziemi swych ojców, 
wspominajcie w miarę swych 
możliwości naszą pracę nad roz 
wojem Polski'' — czytamy w 
liście — „Dbajcie o autoryiet 
i dobre imię Polski w świccie. 
Niech wspólna nam będzie tros­
ka o wzmocnienie bezpieczeń 
stwa kraju i nienaruszalność 
jego granic. Niech Wasze ser­
ca pełne dumy z przynależności 
do narodu polskiego bij, gorąco 
dla ojczyzny, która trudem mię­
śni I mózgów ludu pracującego 
wciela w życie piękną, ogólno­
ludzką ideę sprawiedliwości spo 
tecznej" — brzmią dalsze ało 
wa listu.

Tygodnik zawiera Informacje 
te wszystkich dziedzin życia.

Tygodnik stawia sobie za cel 
(rzewienie przyjaźni między na 
rodem francuskim a polskim 
rs służenie Polakom wa Fran-

I BelgH porno*

Delegat ZSRR podsumował wy 
nikł przeszło plęciomleslgcznycti 
obrad podkomisji rozbrojeniowej.

i Związek Radziecki wypo- 
I wiada się za i-adykahiym 

rozwiązaniem problemu roz­
brojenia —- za takim rozwią­
zaniem, które doprowadziłoby 
do znacznej redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych i do całkowite 
go zakazu broni atomowej i 
wodorowej oraz do wyelimi­
nowania tej broni ze zbrojeń 
państw.

Mocarstwa zachodnie odma 
wiają zawarcia porozumienia 
w sprawie szerszego progra­
mu rozbrojenia, a w szczegól­
ności nie zgadzają się na za­
kaz broni atomowej 1 wodo­
rowej.

2 Związek Radziecki u- 
względniając stanowisko 

mocarstw zachodnich gotów 
jest zawrzeć częściowe poro­
zumienie w sprawie częściowe 
go rozbrojenia 1 proponuje: 
redukcję sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych, ZSRR i Chin 
do 1—1,5 miliona żołnierzy, o- 
raz Anglii 1 Francji do 650 ty­
sięcy żołnierzy. Wobec pew­
nych zastrzeżeń rządu Sta­
nów Zjednoczonych, rząd ra­
dziecki proponuje przeprowa 
dzenie redukcji sił zbrojnych 
w trzech stadiach:

a dla Stanów Zjednoczo­
nych 1 ZSRR w pierwszym 

stadium do 2,5 miliona żoł­
nierzy; w drugim stadium do 
2,1 miliona żołnierzy t w trze­
cim stadium do 1,7 miliona 
żołnierzy;
K dla Anglii I Francji w 

pierwszym stadium do 750 
tysięcy żołnierzy; w drugim 
stadium — do 700 tjrslęcy żoł 
nierzy 1 w trzecim stadium — 
do 650 tysięcy żołnierzy.

Mocarstwa zachodnie godzą 
się na ograniczenie sił zbroj­
nych USA 1 ZSRR do 2,5 mi­
liona żołnierzy, a Anglii i 
Francji do 750 tysięcy żołnie­
rzy, lecz uzależniają dalszą 
redukcję sił zbrojnych od róż­
nych warunków politycznych. 3 Związek Radziecki propo­

nuje redukcję Zbrojeń 
zwykłego typu o 15 proc, w 
pierwszym stadium redukcji 
sił zbrojnych. Jednocześnie 
ZSRR wyraża zgodę na propo 
zycję mocarstw zachodnich, 
aby strony przedstawiały so­
bie listy redukowanego sprzę­
tu wojennego. Związek Ra­
dziecki proponuje także zmniej 
szenle budżetów wojskowych 
o 15 proe.

Mocarstwa zachodnie nie zga 
dzają się na zmniejszenie bud 
żetów wojskowych o 15 proc. 
I chcą sprowadzić całe zagad­
nienie do przedstawiania przez 
strony szczegółowych list redu 
kowanego sprzętu wojennego. 4 Związek Radziecki propo­

nuje bezwzględny zakaz 
broni atomowe] i wodorowej, 
saprzestanle produkcji tej bro 
nl 1 zniszczenie jej zapasów.

Stany Zjednoczone 1 Inne 
mocarstwa zachodnie odma­
wiają przyjęcia tej propozycji.

Związek Radziecki proponu­
je. aby wraz z zawarciem po­
rozumienia w sprawie reduk­
cji sił zbrojnych, zbrojeń 1 
budżetów wojskowych, pań­
stwa zobowiązały się, te nie 
będą stosowały broni atomo­
wej 1 wodorowej pod żadną 
postacią, a więc: bomb lotni­
czych i pocisków rakietowych 
z głowicami atomowymi 1 wo­
dorowymi, artylerii atomowej 
itp.

Stany Zjednoczone 1 Anglia 
odmawiają przyjęcia tego ro­
dzaju zobowiązania.

Związek Radziecki dążąc 
do osiągnięcia porozumienia 
w tej tak ważnej sprawie, pro 
ponuje, aby państwa dysponu­
jące bronią jądrową, zobowią­
zały się, że nie będą stosować 
tej broni w ciągu pięciu lat.

Po upływie tego pięcioletnie 
go okresu, sprawa zostałaby 
rozpatrzona przez ONZ. Zwią 
zek Radziecki atol na stano­
wisku, że porozumienie taki# 
byłoby pierwszym krokiem do 
całkowitego zakazu broni ato 
mowej l wodorowej 1 stworzy 
loby warunki sprzyjające o- 
Maęgilaata oaBonnleoIa M to

mat szerszego programu roz­
brojeniowego. Rząd radziecki 
oczekuje odpowiedzi mocarstw 
zachodnich na tę propozycję. 5 Związek Radziecki propo­

nuje, aby państwa dyspo­
nujące bronią jądrową, nie 
przekazywały tej broni in­
nym państwom, ani nie loko­
wały zapasów tej broni poza 
granicami swych krajów.

Stany Zjednoczone i inne 
mocarstwa zachodnie odrzuca­
ją propozycje ZSRR. Jedno­
cześnie Stany Zjednoczone roz 
lokowują oddziały wyposażo­
ne w broń jądrową na obsza­
rze Niemiec zachodnich i czy­
nią przygotowania do roz­
mieszczenia takich oddziałów 
na obszarze innych krajów 
Europy i Azji należących do 
bloków militarnych, pozosta- 

Związek Radziecki propontt- 
” je natychmiastowe położę- 
jących pod kontrolą USA. 
nie kresu na zawsze względnie 
na okres 2—3 łat doświadcze­
niom z bronią atomową i wodo 
rową oraz wprowadzenie odpo 
wiedniej kontroli międzynarodo­
wej, która by czuwała nad prze 
strzeganiem tego zakazu. Zda­
niem rządu radzieckiego zawar­
cie porozumienia w tej sprawie 
nie powinno być uzależnione od 
realizacji innych posunięć w 
dziedzinie rozbrojenia.

Mocarstwa zachodnie a prze­
de wszystkim Stany Zjednoczo­
ne I Anglia uzależniają zanie­
chanie doświadczeń z bronią Ją­
drową od rozwiązania innych 
problemów rozbrojeniowych.

7 Związek Radziecki proponu 
je stworzenie odpowiednie­

go systemu kontroli międzyna­
rodowe] dla czuwania nad prze­
strzeganiem postanowień ukła­
du w sprawie częściowego pro­
gramu rozbrojeniowego. A więc 
proponuje: utworzenie posterun­
ków kontrolnych w wielkich por 
tach, przy węzłach kolejowych, 
na szosach itp. dla czuwania 
nad tym, aby nie dokonywano 
wielkich koncentracji wojsk.

Uwzględniając życzenia rzą­
dów mocarstw zachodnich, rząd 
radziecki zgodził się na ich pro 
pozycje w sprawie zdjęć lotni­
czych f wysuną] propozycje u- 
tworzenia strefy inspekcji lotni­
czej w Europie Środkowej 
gdzie znajdują się główne si­
ły zbrojne paktu północno-atlan­
tyckiego i krajów należących do 
układu warszawskiego. Drugi 
taka strefa zostałaby utworzona 
na Dalekim Wschodzie.

Mocerstwa zachodnie nie chcą 
najwidoczniej porozumienia w 
tej sprawie, gdyż proponują, 
aby strefa inspekcji lotniczej 
obejmowała cały obszar Zwią­
zku Radzieckiego, Kanady, Sta 
nów Zjednoczonych — nie obej­
mowała natomiast baz wojsko­
wych Stanów Zjednoczonych na 
Bliskim Wschodzie, w Afryce 
Północnej, w krajach paktu 
bagdadzkiego, w krajach nale­
żących do paktu północno-atlan­
tyckiego itp.

8 Związek Radziecki propo 
nuje omówienie sprawy li 

kwidacjl baz wojskowych znaj­
dujących się na obcych teryto- 
riacn z tym, aby przede wszyst­
kim uzgodniono jakie bazy woj­
skowe mogą być-zlikwidowane 
już w pierwszym stadium roz­
brojenia.

Mocarstwa zachodnie odrzu 
cają tę propozycję ZSRR i czy­
nią przygotowania do utworze­
nia nowych baz wojskowych na 
obcych terytoriach oraz do roz­
budowy istniejących baz.

9 Związek Radziecki proponu 
je zmniejszenie o 1/3 si'i 

zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii, Francji i ZSRR, 
znajdujących się na terytorium 
Niemiec, jak również zmniejsze­
nie na mocy odpowiedniego po 
rozumienia sił zbrojnych Sta 
nów Zjednoczonych, Anglii 1 
Francji znajdujących się na tery 
toriach krajów należących do 
bloku atlantyckiego oraz sil 
zbrojnych ZSRR znajdujących 
się na terytoriach krajów nale­
żących do układu warszawskie 
go.

Mocerstwa zachodnie odrzu­
cają tę propozycję rządu radzlec 
kiego oświadczając, że pod korni

sja rozbrojeniowa nie jest po­
wołana do omawiania tego ro 
dzaju problemów.4 n Związek Radziecki stoi nu > u stanowisku, że prowadzone] 
jeszcze w wielu krajach propa 
gandzie wojennej należy poło­
żyć kres 1 ie w sprawie tej po­
winny być ogłoszone odpowie 
dnie ustawy podobne do tych 
iakie obowiązują w Związku Ra 
dzieckim i niektórych innycn 
państwach. *

Stany Zlednoczone, Anglia 
Francja i Kanada, które były 
reprezentowane w podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ nie zajęły 
w ogóle stanowiska wobec te] 
propozycji Związku Radzieckie­
goWSZYSTKO — oświadczył A. 
Sobolew — dowodzi kto Jest “ 
rozbrojeniem, a kto Jest przeciw­
ny rozbrojeniu. Podkomisja roz­
brojeniowa obradowała przez 
przeszło pięć miesięcy, ale mimo 
to nie Jest w stanie przedstawić 
komisji Żadnej uzgodnionej propo 
zycji.

Zdaniem delegacji radzieckiej 
komisja rozbrojeniowa powinna 
jak najszybciej, po zapoznaniu 
się z przebiegiem obrad podkomt 
sjl, przedstawić odpowiednie spra 
wozdanle XIt sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, tak aby Zgromadzę 
nie to mogło przeprowadzić dy- ssusję nad niezmiernie donio­
słym problemem rozbrojenia.

Do Egiptu 
przybyła 
radziecka 
ekspedycja 
naukowa

KAIR. Do Egiptu przybyła 
radziecka ekspedycja naukowa 
z członkiem rzeczywistym Aka­
demii Nauk ZSRR Fesenkowem, 
na czele. Uczonych radzieckich 
powitali przedstawiciele świata 
naukowego Egiptu oraz pracow­
nicy ambasady radzieckiej.

Wznowienie 
procesu 
Hartmana 
i współoskarżonych

KATOWICE. 30 września 
br. po dwutygodniowej prze­
rwie wznowiony został w Ka­
towicach proces przeciwko 
byłym pracownikom Prokura 
tury 1 MO w Krakowie, oskar 
żonym o pobieranie łapówek 
za zwalnianie z aresztu.

W pierwszym dniu po przerwie 
zeznawali dalsi świadkowie.

Świadkowie Plekoś, Pawłowski 
t Kwapień, pracujący w prokura 
turze krakowskiej wspólnie z o- 
skartonym Urasińsktm stwierdzi­
li, te był on sumiennym pracow 
niklem i dobrym kolegą, 1 *• 
nigdy nie przypuszczali, by Ura- 
sińskl załatwiał Jakie* sprawy w 
nielegalny sposób.

Świadkowie Chmlelarczyk, 
Szeliga 1 Książek zlotyll zezna­
nia, obciążające osk. Hartmana. 
Świadek Chmlelarczyk np. otwlad 
czyi, że Hartman zażądał od nla- 
Eo S tys, zł za zwolnienie z aresz 
tu żony.

Sąd wysłuchał następnie opinii 
biegłych o stanie zdrowia psy­
chicznego Hartmana. Biegli stwler 
Ciziu, że osie Harlman jest zupet 
nie zdrów psychicznie, i że nie 
zachodzi tu wypadek niepoczy­
talności umysłowej. Gdy na Jedno 
z pytań obrońcy lekarze biegli 
stwierdzili, że relacje prasowe • 
proceau nie mogły wywołać u o- 
skarżonego Hartmana tego ro­
dzaju wybryków, Jaktml „popi­
sał się" on poprzednio na roz­
prawie, Hartman obrzucił spra­
wozdawcę „DZIENNIKA ZACHO­
DNIEGO" stekiem obelżywych 
wyzwisk. Prokurator Orzechowski 
wniósł o wszczęcie dochodzeń 
przeciwko Hartmanowi za obra­
zę przedstawiciela prasy, sąd po 
naradzie postanowił rozpocząć do 
chodzenia, a ponadto ukarał 
Hartmana tygodniowym odosob­
nieniem w więzieniu karno-lled- 
czym.

Dalszy ciąg rozprawy we 
wtorek 1 października br.

Wyjaśnienie
Do Informacji pt. „Komisja po 

rozumlowawcza stronnictw poli­
tycznych rozpatrywała problemy 
samorządu chłopskiego", zamierz 
czonej w dniu 30 września br. 
wkradły się nieścisłości. projekt 
likwidacji ponad 100 groma 'z- 
klch rad narodowych jest sta­
rym projektem odrzuci ym przez 
Prezydium WRN. W tej chwili 
Istnieją projekty nieznacznych 
rmtan, które będą dokonane na 
wntoesk 1 w porosumlenżu a miej 
(cową ludnotolę,

Uchwała VII Plenum NK ZSL

O konieczności 
wzmożenia walki z prawicą 
i umocnienia współpracy z PZPR 

dla ugruntowywania 
socjalistycznej demokracji

WYSIŁKIEM całego spoleczeń. 
stwa budujemy w naszym kraju 
socjalizm zgodnie z historyczny 
mi warunkami rozwoju narodu 
polskiego. W tej pracy przewodzi 
Polska Zjednoczona Partia Robot 
nlcza przy współudziale Zjedno 
czonego Stronnictwa Ludowego i 
Stronnictwa Demokratycznego. Od 
wzajemnej współpracy dwóch głó 
wnycli zorganizowanych sit poll. 
tycznych — PZPR i ZSL — za 
leży w dużej mierze dalsze u- 
mocnienie władzy ludowe, i roz 
wój socjalistycznej demokracji na 
drodze wytyczonej w paździer. 
nlku 19M r.

Naczelny Komitet Zjednoczo 
nego Stronnictwa Ludowego 
stwierdza, żc podstawowe zalo 
żenią deklaracji o zasadach 
współpracy między PZPR i 
ZSL z grudnia 1956 r. są co­
raz szerzej stosowane w prak­
tycznej działalności obu par­
tii.

W ostatnich miesiącach na 
wsi i w kraju ujawniły się 
siły wsteczne, wykorzystując 
swobody demokratyczne i ist­
niejące trudności gospodarcze 
do ataków zmierzających do 
osłabienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, a zwłaszcza współ 
pracy ZSL i PZPR. Dlatego 
Naczelny Komitet stwierdza 
konieczność wzmożenia walki 
z siłami antysocjalistycznymi. 
S siłami prawicy społecznej, 
konieczność wewnętrznej kon 
solidacji Stronnictwa i umoc 
nienla jego współpracy z 
PZPR.

PUNKTEM wyjścia prawico­
wych ataków, zmierzających do 
osłabienia jedności działania ZSL 
z PZPR, jest zaprzeczanie wiei 
kiego dorobku Polski Ludowej. 
Prawicowe siły działające na wsi 
i w kraju kwestionują przodują­
cą rolę klasy robotniczej w 
życiu narodu 1 przewodnictwa 
1’ZPR w sojuszu robotniczo-chlop 
skim. Chcialyby one zepchnąć 
ZSL na tory opozycji, przeclwsti 
wić chłopów robotnikom, a ZJed 
noczone Stronnictwo Ludowe — 
Polskiej Zjednoczonej Partu Ro. 
botnlczej.

Prawica szerzy poglądy sprzecz 
ne a założeniami sojuszu robotni 
czo-chiopsklego w naszym kraju, 
wynikającymi z histerycznego 
rozwoju walki robotników i chlo 
pów o Polskę Ludową. Sojusz ro 
botnlczo-chłopski w Polsce reall 
zowany Jest zarówno poprzez 
działalność organizacji PZPR na 
wsi jak i współpracę PZPR 
z samodzielnym stronnictwem wy 
rosłym z lewicowego nurtu ruchu 
•u^węgo. Natomiast samodzielno 
ZSL w zamierzeniach prawicy to 
ZSL zwalczające PZPR t zmie 
rzające do usunięcia PZPR ze 
wsi. Usiłuje się przy tym zama 
rywać 1 podważać oczywistą praw 
dę, że podstawy ideologiczne o. 
becnego stronnictwa rozwinęły się 
w Polsce Ludowej z dorobku 
SL, lewicy PSL i ZSL.

Elementy prawicowe usiłują 
dyskwalifikować wszystkich, 
którzy brali czynny udział w 
dziele budowy socjalizmu. Jed 
nocześnie odgrzebują niesłusz 
ne, agrarystyczne koncepcje 
i czasem zupełnie wyraźnie, 
najczęściej jednak przy porno 
cy dwuznacznfków zapowia 
dają, że nadejdzie jakiś „dru 
gi etap”, otwarcie mówiąc — 
etap odwrotu od socjalizmu.

Siły prawicy społecznej wy 
wodzą się ze środowisk ob- 
szarniczych i burżuazyjnych, 
bądź związanych z tymi klasa 
mi. Mają one także oparcie 
w czynnikach klerykalnych. 
Zwłaszcza siły wywodzące się 
z prawicy ruchu ludowego wy 
stąpiły na peryferiach Stron 
nictwa 1 usiłują oddziaływać 
na poszczególnych działaczy 1 
niektóre ogniwa. W niektó­
rych środowiskach ZSL, 
wbrew tradycjom radykalne­
go ruchu ludowego, ulega się 
wpływom klerykalizmu.

NIEKTÓRZY dżlałacże ludowi a 
nawet niektóre o<-iJwi organlza 
cyjne ulegają silom prawicowym, 
uprarzlają demagogię, obliczoną 
na Łanią popularność, a podważa 
Jącą zasady ideologiczne ZSL 
1 podstawy polityki nasze-o Indo 
wego państwa, utrudniając przez 
to walkę o odnowę życia w Stron 
nlctwie, wsi i kraju, o pełne 
przezwyciężenie sekclarsko-bluro. 
kiatycznych wypaczeń przeszłoś- 
cl. Niesłuszne tendencjo, sprzecz 
no z linią polityczną Stronnictwa, 
wystąpiły również w niektórych 
artykułach w prasie ludowej. ZJa 
wlska te nie znajdowały dotych­
czas należytego odporu w Na­
czelnym Komitecie.

W minionym okr< de n^cłnlono 
niemało błędów, ais każdy przy 
znać musi, to w określa tym 
naród polaki dokonał hlatoryczne 
•• ŁMa Ba «bra«M umaonfcitnta

niepodległości t budowy zrębów 
sprawiedliwego ustroju społecz. 
nego.

ZSL jest i pozostanie soju 
sznikiem PZPR w walce o 
budowę socjalizmu. ZSL jest 
stronnictwem chłopskim, któ­
re w imię najlepiej pojętych 
interesów ojczyzny i wsi stoi 
na stanowisku sojuszu robot 
nicżo-chłopskiego.

Stawiając te sprawy w śród 
ku uwagi całego Stronnictwa, 
Naczelny Komitet podkreśla 
konieczność konsolidacji ideo- 
wo-politycznej na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych w 
duchu zasad wytyczonych w 
październiku 1956 r. i rozw! 
nlętych na drodze Ich realiza 
cji. Konsolidacja ta wymaga 
ugruntowywania demokratycz 
nych zasad w wewnętrznym 
życiu Stronnictwa i umacnia­
nia demokratycznej dyscypli­
ny partyjnej — aż do wycią 
gania konsekwencji organlza 
cyjnych przez komitety ZSL 
na wszystkich szczeblach 
w stosunku do tych, którzy 
łamią- linię polityczną Stron­
nictwa.

Tylka silne, rosnące śwlado 
mością i dyscypliną Stronni­
ctwo będzie zdolne realizować 
skutecznie wraz z Polską 
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą program budowy socjaliz 
mu w Polsce na drodze wyty 
czonej przez Październik i po 
ciągnąć na tę drogę coraz 
szersze masy chłopów.

Kryzys 
rządowy 
we Francji

(Dokończenie te str. 1) 
woiuje głębokie rozbieżności, ktń 
re do niebywałego wyrazu doszły 
w poniedziałkowym glosowaniu 
Zgromadzeni,. Narodowego".

Skrajnie prawicowa „Aurorę" 
nazywa wytworzoną sytuację „dra 
matyczną" i stwierdza, że „w 
wyniku tego, co stało się w Zgro 
tnadzenlu Narodowym, Francja 
znalazła się bez ustawy ramowej 
I bez rządu". Dziennik nawolu 
je partie prawicowe do konsoli 
dacji i inicjatywy. „FIGARO" za 
chowuje bardziej spokojny ton. 
Uważa, że Bourges.Maunoury mu 
siałby upaść, jeśli nie z powodu 
kwestii algerskiej, to w wyniku 
sporu z rolnikami. „COMBAT" po 
głębia tę myśl poddaje kryty. 
Ce całą politykę rządu. Uważa, 
że gabinet został zachwiany w 
rezultacie całokształtu swej poll 
tyki zagranicznej 1 wewnętrznej, 
która muslala doprowadzić go do 
upadku.

Wiele miejsca poświęca pra 
sa dalszemu rozwojowi wyda 
rżeń. Obserwatorzy polityczni 
zgodni są co do tego, że Bour 
ges-Maunoury będzie muslał 
ustąpić. Komentator AFP pi- 
sze: „Jakkolwiek premier nie 
został pobity konstytucyjną 
większością 298 głosów, to jed 
nak spotkała go porażka w 
kwestii zasadniczej wagi. Dla 
tego też nawet jeżeli w pierw 
szej chwili prezydent Repu 
•bliki odrzucił przyjęcie dymi­
sji premiera, poniesiona poraź 
ka uniemożliwi Bourges-Mau 
noury’emu utrzymanie się na 
czele rządu”.

Kto będzie jednak następ 
cą Bourges-Maunoury’ego 1 
premierem 25 rządu Francji 
od zakończenia wojny?

Za człowieka, który stał się 
głównym sprawcą obalenia 
rządu, który w poniedziałek 
wieczorem najgwałtowniej za­
atakował z trybuny parlamen­
tu posunięcia Bourges-Mauno 
ury'ego, powszechnie uważa 
się byłego gubernatora Algę 
ru, Gaulliste Soustelle’a. Jego 
też wymieniają niektóre dzień 
nikł jako przyszłego kandyda­
ta na premiera. Niemniej ko 
mentatorzy stwierdzają jedno 
cześnie, że Soustelle nie ma 
za sobą żadnej decydujące] 
większości parlamentarnej. 
„FRANC TIRERU” uważa, że 
„nie ma on najmniejszych 
szans”. „LE POPULAIRE” na 
żywa go „sabotaźystą instytu­
cji republikańskich".

W sumie wszyscy uważają, 
źe kryty* rapowfada się dłu 
gl 1 trudny do roEwźąMmtai



problematyki rad narodowych

Decentralizacja - to nie koncentracja
Budowa kopalni

GDY zaczęliśmy mówić 
o decentralizacji, wy­
łoni! się problem 
zwiększenia upraw­
nień dla rad narodo­

wych. Były na ten temat róż­
ne propozycje. Niektóre są 
już w sferze realizacji, inne 
pozostają ciągle przedmio­
tem dyskusji. Mówi się np. 
o oddaniu pod zarząd rad 
narodowych kin i teatrów. 
PGR-ów i lasów państwowych. 
Są również propozycje zwią­
zania w fen lub inny sposób 
z działalnością rad narodo­
wych wszystkich przedsię­
biorstw znajdujących się na 
terenie działania tych rad.

Uderza jednak rzecz cha­
rakterystyczna. O ile nawet 
to lub inne ministerstwo zga­
dza się na takie propozycje, 
to największy opór powstaje 
re strony kierownictwa i pra­
cowników instytucji. które 
miałyby przejść pod gestię 
rad narodowych. Obawom 
tym, powiedzmy sobie Szcze­
rze, nie należy się dziwić.' 
Wiemy z ‘doświadczenia, że 
kierownictwo i ‘ zarządzanie 
przez rady narodowe różnymi 
odcipkami nie należy do sprę 
żystych. Ponadto doświadczę 
nie wydzielonych kiedyś urzę 
dów, jak np. kuratoriów szkol 
nych lub izb skarbowych po­
kazuje, że z chwilą przejęcia 
kierownictwa rad narodowych 
nad nimi i włączenia ich do 
aparatu prezydiów, utraciły 
one operatywność i napotyka­
ją na trudności w przeprowa­
dzaniu swych zadań.

Dlaczego tak się stało ?
Odpowiedź na to pytanie 

nie jest prosta, bo dotyczy 
istotnych błędów i braków w 
dotychczasowej strukturze te 
ranpwych organów władzy i 
administracji terenowej.

niszo:

Jak długo 
mamy czekać?

Pracownicy piekarni w 
Czarnem, pow. Człuchów od 
kilku miesięcy bezskutecznie 
proszą o ubrania ochronne. 
Zarząd GS na czele z prezesem 
stale obiecują, jednak proś 
by pracowników nie realizu­
ją. Widocznie hołdują oni za­
sadzie „czekaj tatko latka'*. 
Tylko ^ale nieszczęście, że zi 
mą na karku.

M. NOWAK
"• Czarne, pow. Człuchów

„Słone" ceny
22 września br. w groma­

dzie Boleszewo, pow. Sławno 
zorganizowano dożynki, a po 
uroczystościach zabawę tanecz 
ną. Na ogół z imprezy byli za 
dowoleni wszyscy rolnicy tak 
z Boleszewa jak i okolicznych 
Wiosek. Jest tylko jedno ale. 
Ceny w bufecie były za „słone”. 
Np. butelka lemoniady kosz­
towała 3 zł., półlitrowy kufel 
piwa również 3 zł, zwykły cu 
kierek“5o gr itp. Bufet zorga 
nizowany został pod kierow­
nictwem przewodniczącego 
Frez. GRN ob. Kramoża.

JAN KOBA 
St. Jarosław, pow. Sławno

Pierwsza sprawa, to niespre 
cyzowanie uprawnień rad na­
rodowych. Z tym zagadnie­
niem wiąże się brak podzia­
łu kompetencji pomiędzy ra­
dami narodowymi a resorta­
mi w sprawach, które nomi­
nalnie powierzono do załat­
wienia radom. Wynikło to na 
skutek odrzucenia poprzed­
niego podziału problemów na 
samorządowe i należące co 
administracji państwowej. 
Wprawdzie w naszych warun 
kach rady narodowe i ich or­
gana wykonawcze spełniają 
zarówno funkcję terenowego 
przedstawicielstwa ludności 
jak i administracji państwo­
wej, nie oznacza to jednak, 
że niepotrzebny jest żaden po 
dział kompetencji. Tymcza­
sem nie ma u nas, prak­
tycznie spraw i zagadnień, 
które pozostawione zostałyby 
całkowicie w gestii rad naro­
dowych. Odwrotnie, nawet ta 
kie sprawy jak zarządzanie 
wodociągami lub komunika­
cją miejską, pozostawiono je­
dnocześnie w gestii i rad na­
rodowych i Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej, tenden 
cja zaś do centralizacji jaka 
cechowała poprzedni okres 
uczyniła z rad narodowych 
tylko fikcyjnych gospodarzy.

Są jednak i odcinki życia 
gospodarczego lub administra 
cji, dla sprawnej pracy kfó- 
rych niezbędne jest kierowa­
nie nimi przez władze' central 
ne. I tu jednak nie postawi­
liśmy sprawy jasno. Nomi­
nalnie zajmują się nimi rady 
narodowe, choć de facto nie 
wiele maią one tu do powie­
dzenia. Do takich nominalnie 
tylko przez rady narodowe 
kierowanvch, należą chociaż­
by niektóre sprawy załatwia­
ne przez zarzady soraw we­
wnętrznych. jak nodległość ra 
dom placówek WOP itd.

Dlatego feż wielu ludzi oba 
wia się. że przejęcie dodatko­
wych uprawnień będzie jesz­
cze jedną fikcją, albo refor­
mą, która skomplikuje zamiast 
ułatwić pracę poszczególnych 
instytucji.

Uważam, że bezwzględnie 
nie potrzebne jest nam stwa­
rzanie nowych fikcji. Raczej 
należałoby usunąć już istnie­
jące. Radom narodowym trze 
ba pozostawić kierowanie i 
fo w pełnym tego słowa zna­
czeniu. tymi problemami, któ 
re mogą być załatwiane do 
końca w województwie lub po 
wiecie. Natomiast inne zagad 
nienia, rozwiązanie których 
przerasta możliwości rad na­
rodowych. należy oficjalnie 
pozostawić kompetencji władz 
centralnych lub wydzielo­
nych, a zależnych wprost od, 
„Warszawy" urzędów, Uwol 
ni to tylko rady narodowe 
od wielu kłopotów i narzekań 
ze strony obywateli.

Nie mechaniczne 
łączenie aparatu
Pomimo tych uwag jestem 

zdania, że wiele instytucji, o 
których była mowa na począt­
ku artykułu, może przejść pod 
nadzór, a niektóre pod za­
rząd rad nitrodowych. Nie 
można jednak, tak jak to się 
robi dotychczas, 'utożsamiać 
rad narodowych z ich prezy­
diami. Mylne jest pojęcie,

Z wędrówek po kraju

Warszawa Plac Trzech Krzyig, , - ------
CAF—fo? Miedza

że przejście jakiegoś zagadnie 
nia do gestii rad narodowych 
musi oznaczać, włączenie apa 
ratu administracyjnego placó 
wek zajmujących się fymi 
sprawami do aparatu prezy­
dium rady narodowej. I tak 
np. fakt, że kina mają przejść 
pod nadzór rad narodowych 
nie powinien oznaczać, że o- 
kręgowe zarządy kin staną się 
jeszcze jednym wydziałem lub 
referatem w wydz. kultury 
Prez. WRN. To samo dotyczy 
PGR-ów, lasów państwowych 
itp. Przecież rady' narodowe 
mogą i powinny sprawować 
nadzór w formie kontroli spo­
łecznej nad wszystkimi insty­
tucjami znajdującymi się na 
ich terenie. Nie potrzebne jest 
do tego wcale zwiększenie 
kosztem placówek tych insty­
tucji i tak rozdętego aparatu 
prezydium.

Np. sądy lub prokuratury 
stanowią placówki wydzielo­
ne. a jednak rady narodowe 
mają prawo (chociaż z niego 
nie korzystają) zajmować się 
ich działalnością, prosić kie­
rownika danej placówki o zło 
żenie sprawozdania z działal­
ności podległego mu urzędu, 
W tvm więc kierunku powin­
no iść i dalsze zwiększenie u- 
prawnień rad narodowych. 
Istotą bowiem decentralizacji 
powinno być zwiększenie u- 
prawnień placówek operatyw 
nych. a więc przedsiębiorstw 
lub innych urzędów załatwia- 
iących bezpośrednio sprawy’ 
ludności.

Nie ma natomiast z tym nic 
wspólnego przekazywanie nad 
zoru nad nimi z jednego 
szczebla na dnigi. W rozwo­
ju przedsiębiorstwa nie pomo­
że bowiem fakt przeniesienia 
unrawnień ministerstwa do 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. a praktycznie na jej pre 
zydium, jeśli wszystkie prze­
pisy krewiące dotychczas da­
ne przedsiębiorstwo pozostaną 
bez zmian. Koncentracja 
wszystkich unrawnień t wszy­
stkich zagadnień w jednym 
urzędzie, a mianowicie w pre- 
zydium; uczyni z tej ciężkiej 
już dziś machiny urzędniczej 
ciało jeszcze bardziej n’eopera 
tywne. Gdy dojdzie do tego 
jeszcze brak kwalifikacji pra­
cowników tam zatrudnionych, 
to niejednokrotnie okaże się, 
że łatwiej bvło nn. dyrektoro­
wi teatru załatwić sprawę w 
ministerstwie niż w prezy­
dium.

Sens w większej 
samodzielności

Tymczasem widać tenden­
cję zastępowania faktycznej 
decentralizacji, tj. zwiększe­
nia samodzielności poszczegól 
nych placówek koncentrowa­
niem całej administracji w 
prezydiach, szczególnie woje­
wódzkich rad narodowych. 
Np. towarzyszę z powiato­
wych rad narodowych nie mo 
gą zrozumieć jaki ma sens za 
rządzanie każdym tartakiem 
lub młynem bezpośrednio 
przez odpowiedni zarząd przy 
wojewódzkiej radzie narodo­
wej. Innym przykładem takie 
go niesłusznego rozwiązania 
było utworzenie wojewódzkich 
i miejskich zarządów handlu 
W takim zarządzie mamy prak 
tycznie biorąc referaty lub od 
działy odpowiadające poszczę 
gólnym dyrekcjom przedsię­
biorstw. I tak np. istnieją dy 
rekcje' zakładów gastronomicz 
nych, a w zarządzie handlu 
odpowiadający im referat. To 
samo ma miejsce z MHM o- 
raz poszczególnymi branżowy 
mi dyrekcjami MHD. Po co 
to dublowanie? Podobna sytua 
cja powstała po utworzeniu 
Wojewódzkiego Zarządu Prze 
mysłu. Poszczególne dyrekcje 
przemysłu terenowego w po­
wiatach utrzymały swe upraw­
nienia, ale stworzono olbrzy­
mią nadbudówkę w postaci 
WZP z ca^ym szeregiem wy­
działów branżowych. W kon­
sekwencji dyrektor odpowie­
dniego zarządu przemysłu te­
renowego w powiecie zaczął 
otrzymywać dziesiątki poleceń 
od każdego branżowego działu 
w województwie. Czy nie siu 
sznfejsze byłoby danie więk­
szych uprawnień bezpośred­
nio przedsiębiorstwom, pozo­
stawiając w prezydium nadzór

sprawowany przez odpowie­
dni wydział? Nienormalność 
tego rozwiązania najjaskra- 
wiej widoczna jest na odcin­
ku handlu. Kierownik woje­
wódzkiego zarządu jest w’ 
chwili obecnej przedstawicie 
lem administracji państwowej 
w stosunku do przedsię­
biorstw handlowych uspołecz 
nionycn i prywatnych a jedno 
cześnie dyrektorem MHD. Nie 
ulega wątpliwości, że w tej 
sytuacji czuje się on bardziej 
związany z jednym z przedsię 
biorstw a mianowicie MHD 
1 często faworyzuje je. Ponad 
to bezpośrednie zarządzanie 
jednym przedsiębiorstwem nie 
pozwala mu poświęcić odpo­
wiedniej ilości czasu na nad­
zór nad całą działalnością han 
dlu, do czego jako przedstawi 
ciel administracji państwo­
wej jej zobowiązany.

Z tych rozważań wysuwa 
się następujący wniosek. Po 
pierwsze w decentralizacji na 
Jeży widzieć jako główny cel 
przede wszystkim usamodziel 
nienie przedsiębiorstw, a nie 
zmianę władzy nad nimi. Po­
nadto trzeba uzmysłowić so­
bie, że koncentrowanie wszy­
stkich spraw w jednym ośrod 
ku, nie zmienia nic, a czasa­
mi nawet szkodzi. Zamiast 
więc włączać jeszcze więcej 
agend do aparatu prezydium, 
słuszniejsze jest wiązanie z ra 
darni narodowymi różnych 
przedsiębiorstw poprzez wzmo 
cnienie nad nimi kontroli spo 
łecznej rad narodowych 1 
stwarzanie więzi budżetowej 
zamiast administracyjnej.

Formy powiązania różnych 
przedsiębiorstw 1 placówek te 
renowych zarówno z radami 
narodowymi, jak 1 administra 
cją centralną nie mogą być 
jednolite, lecz muszą być zróż 
nicowane zależnie od charak­
teru ich pracy i problematy­
ki.: r

TADEUSZ SOKOŁOWSKI

Niedawno pisaliśmy w 
„Głosie” o powstaniu 
w Świdwinie nowego za 

kładu — Wytwórni Win i 
Miodów Pitnych. Sucha in­
formacja nie wspominała ja­
kim wysiłkiem powstaje tu 
nowe przedsiębiorstwo. Przy­
pomnę wobec tego, że w stycz 
niu br. zrodziła się myśl uru 
chomienia w Świdwinie wy­
twórni win. Projekt — przy 
pomocy Wojewódzkiego Przed 
siębiorstw'a Skupu Owoców’ i 
Warzyw — jednostki nadrzęd 
nej, szybko przekształcał się 
w rzeczywistość. Problem in­
westycji został rozwiązany w 
ten sposób, że WPSOW część 
zysków’ winiarni w Boboli­
cach kierowało do Swidwi 
na. Roboty budowlane, re­
montowe wykonywała załoga 
własnym, gospodarskim sposo 
bem. Wszystkie znaki na nie­
bie i ziemi mówiły, że w nie­
długim czasie będziemy pili 
wino wyprodukowane w 
świdwińskim zakładzie.

Sprawa jednak szybko się 
skomplikowała. Prezydium 
WRN pomimo sprzeciwów’ i 
załogi, i Prezydium PRN pod' 
jęło uchwałę o przejęciu wi­
niarni przez przemysł tereno­
wy. Tak też się stało. 13 wrze 
śnia br. wytwórnia win w 
Świdwinie przeszła pod za­
rząd przemysłu terenowego. I 
od tego czasu rozpoczęły się 
kłopoty.

Okazało się. że WZP nie po 
siada funduszy na odbudowę 
zakładu. Wobec tego plany 
dalszej odbudowy i urucho­
mienia produkcji — która no­
ta bene już się częściowm za 
częła — utknęły na martwym 
punkcie. WZP znalazł jednak, 
trzeba to przyznać,' „genial­
ne” rozwiązanie. Ponieważ nie 
ma pieniędzy, należy zwol­
nić załogę. Tak też się stało.

Znalazłem się w świdwiń 
skiej wytwórni win w dniu 
szczytowego napięcia. Niedu­
ży pokój zapełniony robotni 
kami. Trwa ostra, namiętna 
wymiana słów. Na stole wi­
dzę sporo urzędowych papier 
ków jednakowej treści. Czy­
tam;

W Rybnickim Okręgu Węglowym ■ trwa rozbudowa nawę] 
kopalni .Jastrzębie'’

Na zdjęciu: roboty ziemne na terenie kopalni.
CA F—fot. Sęka

Za zarobione przy wykopkach w PGR pieniądze 
zakupią magnetofon dla świetlicy

Brawo młodzież Sławoborza!
Niejednokrotnie pisaliśmy o 

pracy organizacji młodzieżo­
wych. Wskazywaliśmy na mar­
twotę. bierność, brak inicjatywy 
To jest fakt. Byłoby jednak 
wielkim uproszczeniem uogólnię 
nie tego na wszystkie kola czy 
grupy młodzieży zrzeszonej w 
ZMS czy ZMW. Są bowiem gru 
py młodzieży, które zakasały 
rękawy i wzięły się do roboty.

Weźmy dla przykładu koło 
Związku Młodzieży Wiejskiej w 
Sławoborzu pow. Świdwin. Na 
odbytym niedawno zebraniu ko 
la ZMW młodzież Sławoborza 
— widząc trudności w pracach 
wykopkowych w PGR-ach — 
postanowiła zorganizować 25 
osobową grupę młodzieży do 
pracy w gospodarstwach zespo­
łu PGR Sławoborze.

Jednocześnie młodzi ze Sła­
woborza wystosowali apel do 
młodzieży województwa kosza-

lińskiego, w którym m. In. czy­
tamy: „Pomóżmy PGR-om w 
trudnym dla nich okresie wy­
kopkowym. Nie dopuśćmy, aby 
plony pozostały w ziemi. Poli­
tyka Polskiego Października me 
że być zrealizowana wspólnym 
wysiłkiem wszystkich ludzi pra. 
cy'*.

Na apel młodzieży Sławobo­
rza odpowiedziały koła ZMW w 
Mysłowicach, Powalicach i Rzvp 
czynie powiatu świdwińskiego. 
Chłopcy I dziewczęta a tyeM 
wsi rozpoczęli prace wyliopko 
we w PGR-ach.

Nadmienić jeszcze należy, ża 
młodzież Sławoborza zarobiona 
przy wykopkach pieniądze prze, 
znacza na kupno magnetofonu 
dla miejscowej świetlicy,

fwij

„Obywatel... W związku » 
wstrzymaniem inwestycji spo 
sobem gospodarczym dyrekcja 
Swidwińskich Zakładów Spo­
żywczych Przemysłu Tereno­
wego w Świdwinie wypowia 
da-obywatelowi umowę o pra 
cę z dniem 30. IX. 1957 r. 
z tym, że po upływie 14 
dni stosunek służbowy uważać 
będziemy za rozwiązany". Pod 
pisał L. Elias — dyrektor.

Zwięźle, prosto i oczywiście 
zrozumiale. W ten sposób 22 
ludzi Wytwórni Win i Miodów 
Pitnych postawionych zostało 
przed "perspektywą znalezie­

SOS 
świdwińskiej 
winiarni

nia się wkrótce na bruku. A 
cc ze sprawą ich zatrudnienia, 
utrzymania rodzin itp? O to 
już nikt z kierownictwa WZP 
nie troszczy się. Mało tego. Kie 
dy tow. Elias — dyrektor Swid 
wińskich Zakładów Spożyw­
czych Przemysłu Terenowego 
zwrócił się w tej sprawię do 
WZP to otrzymał suchą, lako 
niczną odpowiedź; zwolnić i 
koniec !

Stąd też uzasadniony niepo 
kój robotników o dzień ju­
trzejszy, żal, wzburzenie, wo 
łanie o pomoc do odnośnych 
władz i opinii społecznej. Za 
łoga wytwórni win nie chce 
odejść, chce pracować.

W rezolucji podjętej w koń 
cu września czytamy: „Mimo 
zimna, ciężkich warunków, 
braku narzędzi itp. nie ustawa 
liśmy w pracy. Wiedzieliśmy 
bowiem, że robimy to dla ogó 
łu, dla społeczeństwa. Apelu 
jemy do wszystkich czynni­
ków społecznych ażeby nie 
hamowano nam pracy, ażeby 
nie pozwolono na zm^rnowa 
nie naszego trudu". Wołania

to jednak pozostało wołanierd 
na puszczy.

Na masówce, jaka odbyta 
się w dniu 30 września bq 
padały gorzkie słowa załogi 
A oto niektóre z nich:

— Jeszcze niedawno — »• 
wił robotnik Maciejewski —• 
nie było tutaj nic. Naszą amM 
cją stała się sprawa odbuda 
wy zakładu. Każdy przynosił 
swoje narzędzia pracy, nie pa 
trząc na zapłatę i trudne wa­
runki pracy. A teraz — kie 
dy już w niedalekiej perspek 
tywie miała ruszyć produkcja 
— to stajemy się niepotrzebni. 
My — mówił on z siłą —s 
nie wyjdziemy z zakładu. ’

— Obiekt ten — twierdził 
Giziński, robotnik tejże wy* 
twórni — przywracamy z ru­
in do życia. Nie wyjdziemy 
stąd. Musimy pracować, aby 
dać dzieciom kawałek Chleba. 
Pilnujemy wszystkiego — kał 
dą cegłę, kawałek drewna — 
bo to nasze wspólne dobra 
Nie możemy pozwolić na zmar 
nowanie tego co naszym współ 
nym wysiłkiem zostało zro­
bione. A do tego, niestety, 
prowadzi postępowanie WZP. 
Zwolni się nas, odbudowa zo 
stanie zaplanowana, a to co 
zostało dotychczas zrobiono 
ulegnie dewastacji i zniszw 
czeniu. ’’

Wszystkie wypowiedzi by a 
ły utrzymane w tym tonie. 
Z głosów robotników przebija 
ła jednak pewność, że partia 
— podkreślali to wszyscy z 
pełną wiarą — nie pozwoli 
ich skrzywdzić, nie pozwoli 
na bezprawie. Wybrano dele­
gację. która miała się udać 
oo Komitetu Wojewódzkiego. 
Proszono o pomoc także 
„Głos". Dlatego plsząc te 

słowa zwracamy się do KW, 
dc wszystkich instytucji szcza 
bla wojewódzkiego odpowie­
dzialnych za gospodarkę w na 
szym województwie: Spiesa 
cie na SOS swidwińskich ro 
botników. nie pozwólcie leh 
skrzywdzić i zniweczyć Ich 
wiary w sprawiedliwość spo­
łeczną, w celowość i słuszność 

ich zbiorowego wysiłku. _



Na marginesie narady

Najbliższe cele
MO, sąd, prokuratura, to Instytucje o charakterze 

szczególnym. Poza szkolą, która oddzlaływuje wycho­
wawczo, spełniają one również rolę wychowawczą, ale 
przy pomocy zgoła innych środków: kara więzienia, czy 
zręczne uderzenie palką gumową. Dlatego właśnie rola 
organizacji partyjnych w organach wymiaru sprawiedli­
wości Jest siłą rzeczy inna niś w zakładach produkcyj­
nych. Zastanówmy się więc jakie jest miejsce organi­
zacji partyjnych w tych instytucjach, ze szczególnym u- 
względnieniem MO, I czy one — organizacje partyjne, 
zdają swój egzamin. Zanim odpowiemy na to pytanie 
naszkicujmy aktualną sytuację w MO. Umożliwi to 
nam uwypuklenie zasadniczego problemu.

POWSZECHNIE wiadomo, 
że na MO spoczywają 
zadania poważne i trud­

ne: wszechstronna ochrona o- 
bywateli i ochrona mienia spo 
łecznego. W pojęciu „ochrona” 
zawarta jest olbrzymia treść. 
Do MO należy mnóstwo 
spraw, o których nie „śniło 
się nawet filozofom”. Czy MO 
zdaje ten trudny egzamin, któ 
remu poddawana jest codzien 
nia? Raczej tak. Mówię „ra 
czej”, bo do doskonałości, kul 
tury pracy, jest jeszcze dość 
daleko.

Słyszy się w sądach, że MO 
niedbale przygotowuje mate­
riały dowodowe, że nie potrafi 
wielu spraw przeprowadzić 
właściwie, że język protokó­
łów... itd. I odwrotnie MO 
zgłasza także pretensje pod 
•dresem kolegiów orzekają­
cych i sądów za niskie wy­
miary kary, a więc toleran 
cje itp.

Pamiętać jednak należy, że 
praca MO w porównaniu do

Są łodzie wikingów

Archeologowie duAscy zna­
leźli we fiordzie noskllde u 
wybrzeży wyspy Sccland na 
głębokości 4 metrów dwa do­
brze zachowane wraki lodzi 
WlldngOw. Są to pierwsze 
lodzie Wikingów* znaleziono 
w Danii.

MINUS 11,5°
Taka temperatura panowała 

w zeszłym tygodniu na biegu 
nie południowym. Jtwt to 
prawdopodobnie najniższa 
temperatura, jaką kiedykol­
wiek stwierdzono na Ziemi.

STATYSTYKA SAMOBÓJSTW
Dwóch psychologów amery­

kańskich, dr Schneidman z u- 
nlwersytetu w Kalifornii l ar 
Farbcrow z uniwersytetu w 
Łos Angeles, ustaliło, że wiek 
uofć samobójstw popełnia­
nych jest w wieku od 40 do 
39 lat, wypadki samobójstw 
włród mężczyzn są 3 razy 
liczniejsze aniżeli wśród ko­
biet; również trzy razy licz­
niejsze są wypadki samo­
bójstw włród „białych" ani- 
tell wtród „kolorowych"; 
częściej zdarzają się samoboj 
stwa wśród bogatych aniżeli 
wśród biednych; więcej wypad 
ków samobójstw notuje się 
wśród protestantów aniżeli 
wtród katolików czy Żydów, 
więcej w miastach aniżeli na 
wsi; kobiety wybierają naj­
częściej truciznę, mężczyźni — 
broń palną 1 gwałtowną 
śmierć.
POD HASŁEM 
„PRECZ Z ROZBROJENIEM!"

I SM studentów demonstro­
wało przeciwko... redukcji 
zbrojeń Rzecz miała miejsce 
w stolicy Korei Południowej, 
Seulu. Spontaniczność ulicz­
nych demonstracji w krajach 
typu dyktatorskiego nie ulega 
dla nikogo wątpliwości.

lat poprzednich, wyraźnie się 
polepszyła. Wzrasta wykry­
walność przestępstw', powoli 
ale systematycznie podnosi się 
poziom funkcjonariuszy, zwal 
nia się ludzi o niskich kwa 
lilikacjach. Ostatnio powoła­
no nawet specjalną komórkę 
przy KW MO do kontrolowa 
nia i instruowania prowa­
dzących dochodzenia. MO głó- 
wną uwagę skoncentrowała 
ostatnio na zwalczaniu chuli 
gaństwa; zainteresowanie prze 
stępstwami natury gospodar 
czej zmalało, zmalały także 
ambicje wykrywania spraw po 
ważnych. Obserwuje się ra 
czej pogoń za ilością wykry 
tych przestępstw, a równocze 
śnie słabo opracowuje się ma 
teriały dowodowe. Praktyka 
życiowa wykazuje jednak, że 
często za sprawami wnieslo 
nymi na wokandę sądową, 
kryją się poważne naduży­
cia.

A więc walka z korupcją 
nie jest prowadzona wszę­
dzie i przy wykorzystaniu mo 
żliwych środków. Ale to jedna 
strona pracy MO. Niezywkle 
różna jest postawa milicjan­
ta wobec społeczeństwa, jego 
zachowanie się w każdej sy­
tuacji, wygląd zewnętrzny 
itd. I tu właśnie natrafiamy 
na problem nie rozwiązany 
jeszcze dotychczas. Poszczegól 
ni funkcjonariusze odnoszą 
się do obywateli butnie, nie­
grzecznie, czasem nawet po 
chamsku, w zachowaniu ich 
jest często ignorancja, imper 
tynencja, podkreślanie swej 
jakby wyższości (chyba z po 
wodu broni i pałki?) itd. Nie 
którzy milicjanci nie dbają o 
swój wygląd zewnętrzny, są 
brudni, nieogolenl, mundur i 
spodnie, pomięte, poplamio­
ne... Nie generalizuję, ale wy 
padki takie istnieją. Czy wo­
bec istnienia tych faktów moż 
na mówić o budowaniu au­
torytetu MO, zaufania, sympa­
tii, życzliwości? Czy można 
twierdzić, że MO jest wycho­
wawcą społeczeństwa?...

Wydaje się wprawdzie wie 
le zarządzeń, rozkazów, wska 
zówek, wykor-ystuje się ofi­
cerów MO do patroli, by czu 
wali nad prawidłowym prze­
biegiem służby, wprowadza 
(niedostatecznie jeszcze) szko 
lenia z zakresu prawa. Proku 
ratura w Koszalinie projektu 
je np. zorganizowanie szkole 
nia MO w sprawie spekulacji 
itd. Inicjatywa i chęci kie 
rownictwa MO, są nader wi 
doczne. Teraz trzeba czekać 
na wyniki tej pracy.

W tej właśnie sytuacji, ko 
nieczna jest aktywna praca or 
ganlzacji partyjnych we wszy 
stklch placówkach MO. Tym­
czasem, z wyjątkiem Słupska 
i Koszalina, w organizacjach

partyjnych obserwuje się a- 
patlę, bierność, niechęć, obni 
żenie lub zanik dyscypliny 
partyjnej... Np. w Świdwinie 
sekretarz POP kilkakrotnie o- 
scbiście prosił członków egze 
kutywy, by przyszli na zebra 
nie. Niestety rzadko dochodzi­
ły one do skutku. W KP 
MO w Sławnie są członkowie, 
którym ciążą legitymacje par 
tyjne. Towarzysze twierdzą, 
że zainteresowanie przedmio­
tem zebrań zmalało. Trudno 
jest rozwinąć jakąś dysku­
sję (Świdwin).

Dla kontrastu warto przy­
pomnieć, że organizacja par 
tyjna przy KM MO w Słup 
sku licząca Cl członków pra 
cuje zadowalająco. Towarzy­
sze są chętni do prac partyj 
nych, są zdyscyplinowani, tt- 
częszczają na zebrania, uczest 
niczą w odczytach lektorów, 
dyskutują. Zebrania partyjne 
są krótkie, organizowane na 
roboczo. Chodzi o to, by zapo 
biec nudzie. Sukcesy te tkwią 
w częstych kontaktach z KM 
PZPR, w pozytywnym oddzia 
ływaniu członków starszych, 
doświadczonych. To ścisłe po 
wiązanie pracy partyjnej z za 
wodową, przynosi wiele pozy 
tywnych rezultatów. Można 
by powiedzieć, że praca zawo 
dowa jest tym lepszą, im 
sprężyściej pracuje organiza 
cja partyjna, która stoi, jak­
by, na straży praworząd­
ności.

A więc praca organizacji 
partyjnych zależna jest od 
ludzi kierujących, atrakcyj­
ności, nowych form itd, 
wreszcie od pomocy jakiej u- 
dziela kierownictwo komend.

Niektórzy zastanawiają się 
co powinna robić organizacja 
partyjna w MO. Na wstępie 
artykułu omawiałem pewne 
słabości MO. One to winny 
stać się przedmiotem pracy 
org. partyjnej. Organizacja 
partyjna to sejsmograf notują 
cy każde uchybienie milicjan 
ta, to jego pomocnik w pra 
cy. Na zebraniach org. part, 
powinno się również analizo 
wać skargi obywateli na MO, 
omawiać szkolenie zawodo­
we i ogólne pracowników, 
pracę kulturalno-oświatową, 
postawę milicjanta, prawo 
itd. Zadania są więc ogrom­
ne, trzeba je tylko wyłuski 
wać z życia posterunków i 
komend.

J. Żel.

Sprawa 
obywatelstwa 
polskiego 
dla repatriantów 
z ZSRK

Wydziały społeczno-admini- 
stracyjne prezydiów powiato­
wych rad narodowych prze­
prowadzają obecnie zmiany 
obywatelstwa tych Polaków, 
którzy po powrocie z ZSRR 
posiadali dotychczas obywa­
telstwo radzieckie. Obywa­
tele ci nie mieli prawa głoso­
wania, zajmowania stanowisk 
w administracji 1 innych praw 
przysługujących obywatelom 
polskim.

Do niedawna zmiana oby­
watelstwa była sprawą dość 
kosztowną (500 zł) i wymaga­
ła wielu starań w radzieckich 
placówkach konsularnych. O- 
becnie sprawy te załatwiane 
są przez powiatowe rady na­
rodowe, które — na podsta­
wie pisemnego oświadczenia 
o posiadaniu przed rokiem 
1939 obywatelstwa polskiego 
— przywracają je petentom. 
Trwa to zaledwie cztery dni 
i kosztuje 20 zł. Np. w Pre­
zydium Po w. Rady Narodowej 
w Gorzowie w ciągu ostatnich 
kilku dni obywatelstwo pol­
skie przyznano 40 osobom.

Zgłosiło się tu również 
dwóch młodych ludzi, którzy 
— mając ostatnio obywatel­
stwo radzieckie — nie mogli 
odbyć zasadniczej służby w 
Wojsku Polskim. Prosili oni 
o jak najszybsze przywróce­
nie im obywatelstwa polskie­
go, aby jeszcze w tym roku 
mogli stanąć przed komisją 
poborową. (ZAP)

200 nowych 
gospodarstw 
chłopskich — 
przykładem dla wsi

Jedną z form oddziaływania na 
wzrost produkcji rolnej, zapocząt 
kowaną w bież, roku w naszym 
województwie, Jest organizacja 
tzw. wzorowych Indywidualnych 
gospodarstw chłopskich. Służba 
rolna wytypowała około zoo wy­
różniających iię gospodarstw 1 
rozpoczęła systematyczną pomoc 
w kierunku zorganizowania w 
nich wzorowej produkcji czy to 
nasiennej hodowlanej czy też ro­
ślinnej. Gospodarstwa te po kilku 
latach powinny stać się żywym 
przykładem organizacji gospodar 
kl w poszczególnych wsiach Z 
szeregu wzorowych gospodarstw 
stworzono zespoły. Zgrupowani 
w tych zespołach chłopi indywi­
dualni dzielą się wzajemnie do­
świadczeniami w pracy, organlzu 
Ją krótkie kursy szkoleniowe Itd.

Dla fachowców służby rolnej, 
którzy opiekują się wzorowymi 
gospodarstwami zorganizowano od 
powicdnl kurs miesięczny.

Dużą atrakcją paryskiego „salonu żeglarskiego" hęórle łódź 
narwana „plywrlacym talerzem". Ta okrągłą zwrotna łódź, wy­
konana z masz plastyczno;, 8 krotni lżejszej od korka, ma 
R.l® m średnicy I wyposażona Jest w silnik o mocy 1—3 HP, 
■osmalający na osiągnięcie szybkości « — 10 km/godz.

Na adjeclu: „Pływający talerz" na wodach Sekwany.
Foto — CAF

TF sali kameralnej Filharmonii Narodowej w Warszawie 
trwają obecnie eliminacje przed III Międzynarodowym Kon­
kursem Skrzypcowym im. Henryka Wieniawskiego

Na zdjęciu: jeszcze kilka uwag przed występem udziela 
swojej uczennicy — uczestniczce eliminacji — Wenecie Pola- 
chowskiej prof. Tadeusz Wroni cki.

CAF—fot. Tymiński

Co utrudnia rozwój rzemiosła 
na wsi koszalińskiej?

Jak wiadomo, pod koniec 
ub. roku nastąpił szybki 
wzrost ilości warsztatów rze­
mieślniczych w miasteczkach 
i wsiach naszego wojewódz­
twa, gdzie istnieje duże zapo­
trzebowanie na różnego rodzą 
ju fachowców.

Np. w powiecie Bytów do 
października ub. roku istniało 
tylko 71 warsztatów rzemieśl­
niczych, w tym 46 na wsi. Na 
tomiast w bież, roku powsta­
ło już 76 nowych warsztatów, 
w tym ponad 30 na wsi.

W powiecie Bytów na 26 za 
rejestrowanych warsztatów ko 
walskich. 25 znajduje się na 
wsi, na 7 kołodziei tylko je­
den otworzył warsztat w mie­
ście. Podobnie zresztą jest 
w powiecie Miastko. Więk­
szość nowych warsztatów o- 
twierana jest obecnie na wsi. 
Na 7 stolarzy — 5 posiada 
warsztaty na wsi, na 7 koło­
dziei — 6 znajduje się na wsi, 
na 8 ślusarzy — 6 otwarło 
warsztaty na wsi, snośród 
15 krawców — 9 osiedliło się 
na wsi.

Pomimo pomyślnego rozwo­
ju rzemiosła na wsi, ilość war 
sztatów nie zaspokaja jesz­
cze w dostatecznej mierze po 
trzeb ludności wiejskiej. W 
dalszym ciągu poszukiwani są 
zwłaszcza: bednarze, ryma­
rze, kowale itp.

Jednak osiedlanie nowych 
rzemieślników na wsi, podob­

Kiedy zlikwidujmy »pułapki« na drogach?

Kosztowne niespodzianki
W porównaniu z innymi woje 

wództwami, stan dróg na tere­
nie naszego województwa nie 
jest najgorszy, ale nie jest też 
najlepszy. Na przestrzeni ubie­
głych lat dopuszczono do du 
życli zaniedbań w tej dziedzi­
nie i dlatego obecnie wiele 
dróg, zwłaszcza bocznych, do­
jazdowych, znajduje się w opla 
kanyin stanie. Nigdy nie wiado 
mo, czy jadąc samochodem po 
względnie dobrej nawierzchni, 
nie wpadnie się nagle w potę­
żną dziurę, co wiąże się z po­
łamaniem resorów, a nawet wy 
padkiem.

Dlatego też kierowcy unikają 
takich dróg, choć skracaj one 
nieraz doiazd o dziesiątki kiln- 
mt-trów. Zresztą odnosi się to 
także do niektórych głównych 
szlaków komunikacyjnych, lak 
np. Koszalin—Szczecin. Odci­
nek szosy od Koszalina do Sta­
rych Bielic od wielu miesięcy 
obfituje w tego rodzaju niespo­
dzianki. Warto dodać, że tuż 
pod bokiem mieści sie Rejon Ek- 
sploatacli Dróg Publicznych.

Do niedawna leszcze, wiele 
ulic wylotowych Koszalina znaj 
dowalo sie w skandalicznym 'ta 
nie. Ostatnio władze miejskie 
zaczęły już coś niecoś rob'i. 
Ale nie wszędzie. Ulica Niepo­
dległości na przykład od pięciu 
lat czeka na remont.

Jak wynika z przytoczonych 
przykładów, władze miejskie — 
zresztą nie tylko Koszalina — 
nie ustenuła pod względem za­

niedbań na drogach rejonom 
dróg publicznych.

Wprawdzie od mniej więcej 
dwóch lat prowadzi się odnowę 
nawierzchni szos na terenie wo­
jewództwa i trzeba przyznać, że 
inwestycje te zakrojone na wię­
kszą skalę poprawią sytuację w 
tej dziedzinie, jednak zapomina 
się często o tym, że utrzyma 
nie dobrego stanu dróg, to nie 
tylko budowa nowych nawierz­
chni szos, ale przede wszystkuu 
remontowanie na bieżąco istnie 
jacych nawierzchni. W przeciw­
nym bowiem razie — co nu 
niestety, miejsce w dotychczas,) 
woj praktyce — po kilku latach 
trzeba przeprowadzać na tych 
drogach kapitalne remonty.

A przecież do obowiązków 
dróżników należy m in zasypy­
wanie powstałych dziur na szo­
sach. Jednak jak dotychczas, nie 
wszyscy dróżnicy i nie wszyst­
kie rejony dróg publicznych 
przywiązują do tego wagę.

Osobną sprawą związaną zre­
sztą z tvm zagadnieniem, jest 
utrzymanie dobrego stanu dróg 
oddanych pod opiekę terenowym 
radom narodowym. Jak wiado­
mo. drogi te są budowane i re­
montowane przez, chłopów oko­
licznych wsi, w ramach tz.w 
szarwarku.

W ub. roku województwo na 
sze pod względem budowy gro­
madzkich dróg zajęło jedno z 
czołowych miejsc w kraju. Nato 
miast w bieżącym roku obser­
wuje sie o wiele niższe wyko­

nanie nakreślonych planów. Nie 
wątpliwie jedna z przyczyn 
tkwi w tym, że chłopi w obec­
nej chwili o wiele więcej czasu 
poświęcają remontom własnych 
zagród. Ale niepokoi przy tym 
fakt, że niektóre prezydia po­
wiatowych rad narodowych po 
przekazaniu im w bieżącym ro­
ku prawa nieskrępowanej decy­
zji o rozdziale funduszów na 
Inwestycje na drogach, zreduko­
wały do minimum wydatki na 
budowę i remont tych dróg — 
to znaczy na opłacenie persone­
lu technicznego i zakup materia 
łów.

O ile np. w Złotowie przyzna 
no na ten cel 209 tys. zł, to 
w Kołobrzegu tylko 30 tys. zt 
Natomiast wartość wykonanych 
robót drogowych w granicach 
przyznanych limitów kształtuje 
się następująco: w Złotowie wy 
nosi 1 009 tys. zł, w Człuchowie 
920 tys. zł, w Słupsku 888 tys. 
zł natomiast w Drawsku tylko 
262 tys. zł, w Białogardzie 31-1 
tys. zł, a w Kołobrzegu 120 tvs 
zł

Czyżby w nowlecle kołobrzes 
kim albo bialogardzkini stan 
dróg był lepszy aniżeli w zło 
towskim? Przeciwnie. A mimo 
to Prezydium PRN w Złotowie 
uznało potrzebę budowy dróg, 
mając na uwadze dobro miesz­
kańców powiatu.

Zresztą tam, gdzie docenia 
się sprawę budowy dróg, potra­
fiono także zainteresować nią 
chłopów, (1)

nie zresztą, jak i w mieście, 
w dużym stopniu utrudnia 
brak mieszkań i lokali na war 
sztaty.

Dlatego też prezydia powia­
towych i gromadzkich rad 
narodowych w trosce o swych 
mieszkańców winny w miarę 
możliwości rozwiązywać ten 
problem, zapewniając pierw­
szeństwo rzemieślnikom prag 
nącym objąć lokale nadające 
się jeszcze na warsztaty. Trze 
ba także czynić dalsze kroki 
zmierzające do usunięcia o- 
graniczeń krępujących rozwój 
i pracę rzemiosła. Chodzi 
tu przede wszystkim o surow 
ce do produkcji, które niejed 
nokrotnie można uzyskać a 
miejscowych zasobów.

<10

7 perspektyw^ roku 

117500 ha 
ziemi otrzymali 
na własność
i na umowy 
dzierżawne 
chłopi woj. 
koszalińskiego

Na dzień 1 października 
ub. roku na terenie nasze­
go województwa było ogó­
łem 132 750 ha gruntów 
Państwowego Funduszu 
Ziemi, tj. gruntów nieupra 
wlanych, lub nie mających 
na wsi właściciela.

W wyniku zmian po paź­
dziernikowych, z tych 
132 750 ha nadano chłopom 
na własność 48 600 ha, na 
nowe umowy dzierżawne, 
względnie w wyniku pro­
longaty starych, rozdyspo­
nowano 32 400 ha, zaś na 
umowy o likwidację odło­
gów, rozdzielono 36 500 ha 
ziemi. Nie rozdysponowa­
no więc do tej pory jesz­
cze około 15 tys. ha grun­
tów. Są to w zdecydowa­
nej większości ziemie sła­
be, piaszczyste, w małym 
stonniu, nadające się do «- 
nraww. Zagospodarowanie 
łych 15 tys. ha, bedzie wy 
mazało budowy nowych za 
grud oraz wprowadzenia w 
reinnech b-wdzo słahrch 
gleb odpowlcdn^J polityki 
unrrrwilejowania gospo­
darstw.

Popyt na ziemię w bar­
dzo wielu wsiach. Jest na­
dal ogromny. W wielu wy* 
padkach chłopi domagają 
słę zwrotu ziemi, stano­
wiącej dawniej ich włas­
ność. a w międzyczasie 
przejętej nrzer PGR-y. Już 
tej jesieni PGR-y oddają 
chłonom mnielsze działki 
ziemi o ogólnym obszarze 
6 390 ha. w nastennych zaś 
latach nt»npfe sie przeję­
cie z PGR dla osadnictwa 
Indywidualnego 43 tys. ha 
ziemi.



Może kary pomogą...
BRAKORÓBSTWO. różne u- 

sterki budowlane — to 
chyba największa bolączka 

lokatorów nowych bloków. Po 
czątkowo sam fakt otrzymania 
nowego mieszkania sprawia ty­
le radości, że jakoś mało uwagi 
zwracamy na różne usterki. Z 
czasem jednak dają się one po 
rzędnie we znaki. Wtedy loka­
tor alarmuje administrację 
MZBM. Ten z kolei zwraca się 
do ZBM, który obiecuje usunąć 
braki i... zwykle na tych obiet- 
nicach się kończy.

Przy przejmowaniu komisyj­
nie nowego bloku od wykonaw 
cy (zwykle ZBM) w protokole 
wyznacza się termin usunięcia 
różnych dopuszczalnych uste­
rek. Chyba w historii koszaliń­
skiego budownictwa nie zanoto 
weno dotychczas faktu usunie 
ci? usterek w przepisowym ter­
minie. Usuwanie ich przeciąga 
Się cale lata. By nie być goło 
słownym garść przykładów:

W bloku nr 16 w śródmieściu 
jeszcze w ub. roku miały być 
usunięte m. in. takie usterki: 
W jednym z mieszkań płyta bal 
konowa jest nachylona do we 
wnątrz. A ponieważ akurat nad 
balkonem jest uszkodzona rvn 
na. więc w czasie deszczu woda 
ścieka na balkon a stąd dosta 
je się do mieszkania.

W wiciu mieszkaniach źle ulu 
żono parkiet i obecnie tworzy 
on L. . dzo malownicze, ale tro 
chę /godne „góry i doliny”. 
W nt- •.•/odach kanalizacyjnych 
w piwnicy budowniczowie pozo 
stawili druty, co spowodowało 
ich zatkanie. Szczytem brako

róbstwa jest chyba oświetlenie 
jednej kuchni. Zapomniano tutaj 
o takim drobiazgu., jak wyłącz­
nik. Właściciel mieszkania zapa­
la i gasi światło przy pomocy 
drabinki.

Przy ul. Zawiszy Czarnego 1 
przeciekający kosz dachowy po­
woduje zalewanie instalacji 
elektrycznej.

W bloku nr 9 (II klatka) po­
sadzki w kuchniach, wykonane 
z płytek igielitowych, uległy 
z gruzowaniu.

Chyba wystarczy przykładów 
Wszystkie wymienione usterki

UWAGA
miłośnicy filmu

Rada Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego powiadamia, ie w 
dniu dzisiejszym, tj. w środę 
w godz. 19 — 20 w czytelni 
WDK będą przyjmowane zapl 
sy na członków DKF.

Sprzedawali 
nagrobki

Organa MO wykryły na 
terenie Koszalina szajkę 
złodziei cmentarnych. Ogo­
łacali oni z nagrobków 
cmentarze, wywozili je do 
województw centralnych i 
sprzedawali po 6 — 8 tys. 
złotych za sztukę.

Po przeprowadzeniu śledź 
twa okazało się, że w skład 
szajki wchodzili Marian 
Madecki i Florian Kaszyń­
ski — pracownicy Zarządu 
Zieleni Miejskiej w Kosza 
linie.

Do przewozu zrabowa­
nych pomników używali 
oni auta Zarządu Zieleni 
Miejskiej oraz ciężarówki, 
którą niedawno kupił Ma­
decki. Łupem złodziei pa- 
dlo kilkaset nagrobków z 
terenu całego wojewódz­
twa koszalińskiego.

(old).

do tej pory nie zostały usunię­
te.

O brakoróbstwie budowlanym 
pisaliśmy niejednokrotnie. W 
imieniu mieszkańców prosiliśmy 
ZBM, apelowaliśmy... Wszystko 
przypomina przysłowiowe rzu­
canie grochem o ścianę.

Wydajc się, że w tej sytuacji 
jedynym wyjściem jest stosowa 
nie zgodnie z przepisami kar 
umownych. Przy przejmowaniu 
budynku, naszym zdaniem, trze 
ba by potrącać z rachunku koń 
ccwego kwotę wystarczającą na 
usunięcie stwierdzonych usterek 

’ Suma ta byłaby wypłacana do 
niero po usunięciu usterek. Gdy 
by zaś wykonawca ociągał się 

: z ich usunięciem można by tę 
pracę powierzyć innemu przed 
siębiorstwu, oczywiście regulu­
jąc rachunek z tej potrąconej 
części. Wydaje się, że takie ry­
gorystyczne postawienie sprawy 
przyczyniłoby się do szybszego 
usuwania usterek.

(P)

Ślady dawnej kanalizacji 
odkryto przy ul. 1 Maja

Przy kopaniu fundamentów 
w najstarszej dzielnicy Kosza 
lina <ul. Mickiewicza, 1 Ma­
ja) na głębokości około 3 m 
natrafiono na dużą ilość drze 
wa dębowego i sosnowego do­
skonale zachowanego. Drzewo 
to prawdopodobnie pochodzi 
z konstrukcji drewnianych u- 
lic i domów z XIV i XV 
wieku. W toku prac ziem­
nych natrafiono również na 
dużą ilość kości zwierzę­
cych. W tym samym mie; 
scu natrafiono na trzy stare 
rury kanalizacyjne. Przekaza­
no je niedawno Muzeum w 
Koszalinie. Zbudowane są one 
z pni sosnowych (długości 4 
do 6 m).

Ciekawe światło na te zna 
leziska rzuca praca F. Trei- 
chela („Die geschichte der 
Stadt Kóslin“ 1939 r.). Pisze 
on, że w roku 1724 wybudo­
wano w Koszalinie wodociągi, 
których pozostałością są na

pewno znalezione teraz rury. 
Wodociągami tymi sprowa­
dzano wodę z Góry Krzyżat- 
ki. Woda płynęła drewniany­
mi rurami zapełniając liczne 
baseny znajdujące się w róż­
nych punktach miasta

UzyŚKane dotychczas na te­
renie śródmieścia materiały 
wykopaliskowe nłe dają jesz­
cze dostatecznej podstawy 
źródłowej do odtworzenia prze 
strzennego rozwoju naszego 
miasta. W związku z tym kie 
rownictwo robót budowlanych 
na terenie miasta proszone 
jest o informowanie Muzeum 
w Koszalinie o każdym znale­
zisku. Wzbogacimy w ten spo 
sób wiadomości o przeszłości 
naszego miasta.

LPŻ organizuje 
kurs łączności

Koszaliński Radioklub Ligi 
Przyjaciół Żołnierza organlzu 
je kursy łączności radiowej I 
przewodowej Program kursu 
łączności radiowej obejmuje 
następujące przedmioty: 1- 
eiektrotechnika, 2. radiotechni 
ka. 3. praca warsztatowa, Ł 
radiowa służba ruchu (nauka 
odbierania i nadawnla znaków 
Morse‘a, znajomość budowy i 
obsługi radiostacji malej mo 
ey).

Na kurs są przyjmowani 
kandydaci, którzy ukończyli 
przynajmniej 7 klas szkoły 
podstawowej. Kurs jest bez­
płatny.

zapisy przyjmuje I Informa­
cji udziela codziennie od go­
dziny 8 do 13 do dnia 10 bm. - 
— Zarząd Powiatowy Ligi 
Przyjaciół Żołnierza w Kosza 
linie, ul. Matejki nr 7, telefon 
3306.

Urwały się kokosowe interesy 

»Zarabiali« po 300 zł 
na jednym metrze materiału

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Pogotowie ratunkowe teł
Straż pożarna teł. centrali 823. 

alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO teł. 3337
Pogotowie milicyjne teł. 07.
Szpital Miejski przy ul. Falata 

(chirurgia ogólni) tel. 2219, przy 
ul. Marchlewskiego (pozostałe 
działy' tel. 3735 i 641-
DYŻURY APTEKi

Dziś dyżuruje apteka nr 
10 przy ul Zwycięstwa 32.

Na zdjęciu: wl 
dok na ulicę Zwy 
Clęstwa.

Fot. Orłowski

ADRIA — Miliony na wyspie.
Seanse o godz. 15, 17, 19 1 21.

WDK -r Decydujący mement.
Seans o godz. 17 O godz. 20 

występ Teatru Szczecińskiego 
„Żeglarz1* — Szaniawskiego.

ZACISZE — Gdyby wszyscy lu. 
dzle dobrej woli

Seanse o godz. 18 I 20.
MPRB — przemytnicy.
Seans o godz. 19.
UWAGA! Repertuar kin podaje. 

my na podstawie komunikatu 
Centrali Wynajmu Filmów w Kn 
szallnie

PROGRAM II na fąl! 367 m 
na dzień 2 października (środa).

Program dnia: 6.40, 15.05.
Wlad.: 5 00, 6.00, 7.00 8 00, 8.30. 

12.04. 16 00, 18.30. ŻO.W, 23 50.
5.06 „W szybkich tempach". 5.30, 

Rozmaitości rolnicze. 6.10 Zespoły' 
Insirumentalne. 6 45 Piosenki róż | 
nych narodów. 7.10 Wesołe melo- ■ 
die 1 piosenki taneczne. 8 06 Prze I 
gląd prasy. 8.15 Muz. rozr. 8.36: 
Mozart: divertimcnto d-dur. 9.M 
Aud. szkolna dla klas I 1 II 
, O muzyce wesołej i smutnej". 
•J 20 Koncert orkiestry mandoli- 
ńistów. 2.50 Skrzynka ogólna PR. 
10.00 Poranny koncert muzyki o- 
petowej. 10.40 Zespoły rozrywko­
we. 1100 „U przyjaciół". 12.10 
Aud aktualna. 12 20—15.05 Przer. 
wa. 15.30 „Błękitna sztafeta". 
16.05 Wiązanka melodii tan. 16.13 
Muz. rozr. 16.45 Wywiad z gen. 
Korczyńskim z Gwardii Ludowej, 
l’.00 Nicolo Paganini, koncert 
skrzypcowy 18.00 Kwadrans wal­
ców. 18.15 Muzyka i aktualności. 
19.00 Koncert krakowskiego chóru 
Polskiego Radia. 19.20 Felieton. 
19.30 Muzyka baletowa Piotra Czaj 
kowsklego, 20.23 ?'ronika sporto­
wa. 20.43 „Powrót do miasta" 
fragm poematu Stanisława Zlem- 
bickiego. 21.00 Koncert Chopinów 
ski. 21.30 „Pełnym głosom o 
sprawach młodzieży. 21.55 Muz. 
tan. 22 30 Paul Hindemlth: 3 sym 
fonia Hermouta der Welt". 
UJu Muz. ta u.

Po 300 i więcej zł „zarabiali'' 
przy sprzedaży materiałów pra­
cownicy Spółdzielni inwalidów 
w Koszalinie, kier, zaopatrzenia 
— Marian Szmidt oraz .Stani­
sław Czapajewski — kier, pun 
ktu usługowego.

Jak wykazała identyfikacja 
próbek materiałów, dokonana 
przez Centralę Handlu Tekstylia 
mi w Łodzi na żądanie Komen 
dy Miejskiej MO w Koszalinie, 
pobierali oni wyższe ceny za 
materiały. Np. za „setkę" na 
płaszcze, która kosztuje 490 zi 
metr brali 765 zł, za podszewkę 
w cenie 7,30 zł brali 31 zł, ma 
tcrial na garnitur, który kosz­
tuje 304 zl metr, sprzedawali po 
495 zł.

Warto zaznaczyć, źe Marian 
Szmidt był karany za naduży­

cie popełnione w Spółdzielni 
„Koszalinka". Skorzystał jednak 
i amnestii.

* * *
Na marginesie tych nadużyć 

nasuwa się pytanie: jak do te 
go doszło? klient mógł nieorien 
tować się w sytuacji. Ale'prze­
cież kier, zaopatrzenia spółdzie’ 
ni czy nawet kierownik punktu 
usługowego to nie udzielni ksią- 
żęta. A prezes spółdzielni, korni 
sia rewizyjna, organizacja par 
tyjna, rada zakładowa i wresz­
cie aparat WZSP? Czy aby w 
ramach decentralizacji nie trze 
ha było już kontrolować podle 
g‘ych placówek lub kontrolę 
Ograniczyć? Wydaje się że nie.

(OLD)
KOSZALIN Z LOTU PTAKA

Taakie buty...
Bynajmniej nie przypuszczałam, źc 

buły męskie produkowane przez na­
sze spółdzielnie inwalidów będq po­
siadały 7-cenfymc(rowy obcas (lan­
sowany przez Wiedeń fako ostatni 
krzyk męskie/ mody). Można było /ed 
nak spodziewać się, że iasony oba­
wia zaprezentowanego dystrybutorom 
na wczora/szym pokazie w WZSP 
będą ,,bardzie/ do przy/ęciu".

Bo 'co się aktualnie, proszę panów, 
nosi! Nosi się obuwie na cienkiej 
zelówce, gładkie, czubki obowiązko­
wo spiczaste. Tymczasem spółdzielnie

„Głos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro 
botnlckej.

Redaguje Cotegtum w skla 
dzie: Ignacy Wirski (red. na 
czelny), Andrzel Czechowicz 
(z ca nacż. red.). Marian 
Kabelka (sekt, red.), Jerzy 
Kiss.Orski, Jerzy Leslak. Wa 
claw Nowak.

Redakcją — Koszalin ulica 
Alfreda Lampe 20.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Rodak i - 633 
Redaktor naczelny — 714.
Oddział w Słupsku ul Nie 

działkowskiego 1, tel : 51-95.
Oddział w Szczeclnku. Plac 

Wolności (gmach Prez. MRNI 
tel. 604.

Administracja: Koszalin, nl. 
Alferda Lampe 20 II p,. tel. 
38-58 22-91

Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń 
RSW „Prasa0, Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20, tel. 22-91.

Wpłaty na prenumeratę po 
cztową przyjmują urzędy po 
cztowe I listonosze.

Tłoczono: KZ? w Kosza!* 
nie.

Pap. gazet 50 e VIJ kl.

proponują nam, tzn. kupującym, bu­
ty ciężkie, tęponose, potrójnie style 
białymi lub jaskrawo-żóltymr nićmi. 
Ceny sq przy tym dość wysokie 
('CO—MO zł}.

Prawdopodobnie PSS zamówi do 
sprzedaży część prezentowanych mo­
deli, natomiast Ga!lux z olerty zre­
zygnował. Być może, spółdzielnie ma­
ją jakieś swoje racje .ekonomiczne", 
produkując takie, powiedzmy szcze­
rze, nieestetyczne i niemodne obuwie, 
ale co to obchodzi konsumenta, któ 
ty chciałby mieć w sklepie coraz wie 
kszy wybór i który — jak na złość 
coraz bardziej liczy się z tzw. „ka 
prysami mody"?

Komunikat
Oddział Polskiego Związku In­

żynierów 1 Techników Budownic 
twa w Koszalinie urządza w dniu 
3 bm. zebranie informacyjne dla 
ubiegających się o uprawnienia 
budowlane. Zebranie odbędzie się 
w gmachu Woj. Biura Projektów, 
ul. Armii Czerwonej 56 (siedziba 
NOT).

Uwaga młodzieży 
szkolna

* ROWER * RADIO
4 ZEGAREK NARTY
4 NAMIOT

CZEKAJĄ
NA OSZCZĘDNYCH

„Błękitna Sztafeta" 1 Powszech 
na Kasa Oszczędności organizują 
z dniem 1 października wielki 
konkurs dla młodzieży szkolnej, 
pod nazwą „Sztafeta oszczęd­
nych", w którym można wygrać 
wiele wartościowych przedmlo 
tów.

A oto warunki konkursu: rozpo 
czym sic ot 1 miżdzlerMka i 
trwać będzie do 30 kwietnia 1958 
roku. Udział w nim mogą brać 
wszyscy uczniowie. Każdy uczest 
nl*: konkursu powinien wplacac 
systematycznie na książeczkę SKO 
określoną przez siebie dowolną 
kwotę.

Losowanie nagród odbędzie się 
; dwa razy w ciągu roku szkolne 
,go. Pierwsze w styczniu 1958 ro 
' I a drugie w maju 1958 roku 
Niezależnie od tych dwóch loso 

! wań pod koniec maja przyszłego 
roku odbędzie się dodatkowe lo 
sowanle nagród dla szkół, z kto 
rych największa Ilość uczni weź­
mie udział w losowaniu.

(R. S)

Co wolno magnoliom 
wolno i truskawkom

Zdziwił się szczeciński dzlalkowlcz — Tadeusz Bobiński, gds 
podczas lustrowania swego ogrodu zauważył pod liśćmi krzac' 
ków truskawkowych czerwone owoce. Truskawki zebrani 
w ostanim dniu września okazały się w smaku takie same, Jai 
te z czerwca. No cóż — jeszcze Jeden dziw natury. Dlaczego, 

, gdy mogą po raz drugi kwitnąć magnolio nie mogą także 
owocować truskawkit

INŻYNIERÓW, KONSTRUKTORÓW i TECHNIKÓW 
branży metalowej i drzewnej zatrudni od zaraz Pracownia 
Konstrukcyjno - Technologiczna przy Wojewódzkim Zarzą­
dzie Przemysłu w Koszalinie, ui. Racławicka — barak nr 4. 
Warunki płacy do omówieni? la miejscu.

K—1240-0

4 MURARZY, 2 MALARZY oraz 10 robotników budowlanych 
zatrudni od zaraz Budowlana Spółdzielnia Pracy im. Pol­
skiego Października, w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 107. 
Wynagrodzenie w/g stawek obowiązujących w budownictwie

K—1254-0
Oborowych, fornali, brygadzistów polowych, traktorzystów 
i innych pracowników fizycznych, zatrudni Zespół Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych w Rokosowie, <z siedzibą 
w Sławoborzu), pow. Świdwin, woj. Koszalin. Zespół dy­
sponuje wolnymi, wyremontowanymi, zelektryfikowanymi 
mieszkaniami. Dojazd ze Świdwina autobusem, z Białogardu 
kolejką wąskotorową.

K—1253

ZARZĄD KRAWIECKIEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 
zawiadamia, że w związku ze zlikwidowaniem 
punktów usługowych męskich, na terenie miasta 
Białogard, Zarząd Spółdzielni prosi wszystkich 
klientów, o odebranie swych ubrań, materiałów, 
dodatków krawieckich z magazynu Spółdzielni 

w terminie do 30 listopada 1957 roku.
Po tym terminie w/w rzeczy zostaną przecenione 

komisyjnie i rozprzedane.
K—1252

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO SANATORIUM 
PRZECIWGRUŹLICZEGO

w Koszalinie, ul. Sanatoryjna 11 
ogłasza

SPRZEDA Ż
5 sztuk silników elektrycznych uszkodzonych — 

(przepalone uzwojenia)
o mocy 05 KW — 6,5 KW, uszkodzonej pompy 
wirnikowej 3-stopniowej oraz rur czarnych gazowych 

bez szwu 5 cal. używane 54 mb.
K—1247

ZAWIADAMIAMY KLIENTELĘ 
SPÓŁDZIELNI „KOSZALINKA" w Koszalinie, 
że konfekcję wykonaną w punktach usługowych 

do roku 1956, należy odebrać w terminie 
14 dni od daty ogłoszenia.

W wypadku nieodebrania, powierzona odzież przejdzie 
na własność Spółdzielni.

K—1248

ZAWIADAMIA się, że
WOJEWÓDZKI ZARZĄD 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH 

mieści się w gmachu Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, przy ul. Alfreda Lampe 34, pokój 190, tel. 650. 

K—1249

OGŁOSZENIA DROBNE

POMOC domowa potrzebna od za 
raz. Warunki dobre Zgłoszenia: 
Koszalin, ul. Łużycka 33, m. 3, 
(od godz. 17-tej).

PODZIĘKOWANIB

KUPNO
PGR Zlemlanów zaknpl od uspo 
łecznlonych względ.-.le państwo­
wych instytucji 3 szt. I.onl robo 
czych lub 3 szt źrebaków (po 
na<: 2 lata). Ceny do uzgodnienia 
przy zakupie. Adres: PGR Ziemia 
nów, poczta Polno, pow. Szczeci­
nek.

K—1291

WIELEBNEMU duchowieństwu w 
szczególności księdzu Kusiakowi, 

.siostrom Franciszkankom, przyja 
clolom, znajomym, którzy tyle 
'erca 1 pomocy okazali w czasie 
śmierci 1 pogrzebu śp. Martj’ 
Dziadek — serdeczne podziękowa 
nie składają Krasne..

Gp-1163

NAUKA
KORESPONDENCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii, języków.

1 Łódź 1, skrytka 29".
p—lin

DR DR Milusińskiemu 1 W'K>.tto- 
wi z Oddz. Chirurgiczni g.i Voj. 
Szpitala w Słupsku za przyyrsw.1 
rtzenie trudnej opernej! oraz ple 
lęgniarkom ob Sotowińskiej 1 
Lis za troskliwa opiekę nad re- 
konwalcseentką — nissą matką, 
składają serdeczne podziękowanie

I— Łukasikowie. Słupsk.
* Gp—liej



Elektryczność z jądra atomu
PRACE dotyczące bezpośre 

dniego wykorzystania
energii atomowej do pro- 

. dykcji elektryczności
ciągną się przez lata, bez 
widocznych, praktycznych wyni­
ków. Cóż z tego, że w naszych 
reaktorach jądrowych wyzwala 
się potężna energia rozszczepie-

łatwiejsza w wypadku reakcji 
łączenia się jąder wodoru, a 
więc w wypadku tzw. reakcji 
termojądrowych. Tutaj bowiem 
mamy do czynienia z gazem, 
przez który naładowane produk 
ty reakcji bez trudu mogłvby 
się przedostać do odbiornika 
prądu. Na całe nieszczęście, nie

100 mln
n-a. pochodząca z uranu czy 
plutonu. Niestety, uwalniana 
ona jest głównie pod poslacią 
ciepła, które trzeba dopiero na 
drodze okrężnej przekształcać 
w elektryczność.

Czy nie można jednak ominąć 
tego całego, zawiklanego cykiu 
i ęzerpać energię elektryczną 
bezpośrednio z jądra atomowe­
go? Już przy pobieżnym zba­
daniu sprawy wydaje się to, 
przynajmniej teoretycznie, najzu 
pełniej możliwe.

Co bowiem powstaje w proce 
ile, w czasie którego wyzwala 
4ię energia jądrowa? Zarówno 
w czasie .rozszczepienia jąder 
uranu, jak i łączenia się jąder 
wodoru odskakujące ód Siebie 
produkty reakcji nie są oboję­
tne, lecz, unoszą ze sobą swobo 
dne ładunki elektryczne. A za 
teni w wyniku reakcji jądro, 
wych powsfają cząstki ob­
darzone nabojem elektrycz­
nym, a więc po prostu prąd 
elektryczny. Całą sztuka polega 
na tym. żeby ten prąd elektrycz 
ny w jakiś sposób „złapać” i 
•kierować do odbiorców.

W wypadku uranu było to do 
chwili obecnej zupełnie niemożli 
we. Uran w reaktorach wystę 
puje przecież pod postacią sta 
łvch metalicznych prętów. Od­
skakujące od siebie pro­
dukty rozszczepienia jąder 
nie mogą się z prę­
tów wydostać na zewnątrz, lecz 
prawie natychmiast grzęzną w 
otaczającym uranie Ich ogrom­
na energia ruchu od razu prze­
kształca. się w ciepło. I dopiero 
to ciepło wykorzystuje się prak­
tycznie. Nie można zrobić tak 
cienkich prętów uranowych, że 
by produkty rozszczepienia, oh 
darzone ładunkiem elektrycz­
nym, swobodnie wyskakiwały z. 
nich na zewnątrz, by zasilić 
sieć elektryczną. W tym wypad­
ku pręty musialyby być tak cień 
kie. że prawdopodobnie nie by­
łoby możliwe ich... zobaczenie 
gołym okiem.
„MAGNETYCZNE BUTELKI'!
Sprawa wydaje się znacznie

istnieje jeszcze żaden'działający 
reaktor termojądrowy. Stany 
Zjednoczone, Związek Radziec­
ki i Wielka Brytania poświęca

contra
ją obecnie wiele sił i środków 
by taki reaktor zbudować. Jak 
wiadomo jednak, urządzenie ti 
kie wymaga wytworzenia w je 
go wnętrzu temperatur, sięga 
jących kilkudziesięciu, jeżeli nie 
stu kilkudziesięciu milionów 

6500
stopni. Nie ma i nigdy nie bę­
dzie materiału, który zniósłby 
działanie tak piekielnych warun 
kćw.

Na szczęście ućzeni odkryli 
zupełnie rewelacyjną drogę, na 
której prawdopodobnie będzie 
niożliwe opanowanie reakcji tei 
mojądrowych. Gdy gaz. ogrzeje 
się do dostatecznie wysokiej tern 
peratury. nawet znacznie niż­
szej od wspomnianych milio­
nów stopni, wówczas jego ato­
my rozpadają się na mieszani­
nę jąder i elektronów, czyli tzw. 
plazmę. Jeżeli taką plazmę umie 
ścić w polu dostatecznie silnego 
magnesu, ulega ona wówczas 
skurczowi. Przy pomocy magne 
su można więc taką plazmę u 
trzymać z dala od ścian naczy­
nia. a o to przecież chodzi. 
Przyszłe reaktory termojądrowe 
będą więc po prostu „łnagne 
tycznymi butelkami''.

Obecnie buduje się szereg ta 
kich „magnetycznych butelek’. 
NOWA KONKURENCJA

Jeszcze nie zapłonęło wnętrze 
reaktora termojądrowego, a jut 
dwaj amerykańscy uczeni — S 
Colgate i R AamodL poda ii 
śmiały projekt wykorzystania 
energii jądrowej do bezpośredniej 
produkcji elektryczności Propo­
nują oni mianowicie budowę re­
aktora jądrowego z uranem pod 
postacią... gazu. Całe urządzenie 
ma mieć kształt walca o średnicy 
7,5 m i długości 45 m. Są to ana

Pyrzyce, Stargard, Dąbie i przeprawiać wojsko przez 
Odrę pod Szczecinem, zapewne w ogniu nieprzyjaciela. 
Wracać wobec tego do Przęcławia i stamtąd uderzyć na 
stolicę wroga? O zaskoczeniu już nie ma mowy. Polacy 
podniosą krzyk na cały świat i kto wie, czy nie uderzą w 
odwecie na Ziemię Lubuską. W dodatku rycerstwo sarka, 
do domów się rwie...

Westchnął ciężko i podszedł do gromady dowódców:
Wzmocnimy załogi miast i zamków w Nowej Marchii, 

trzy roty jazdy zostaną w Przęcławiu, a resztę armii — 
rozpuszczam do domów. Do dzieła, panowie!

Gdy znalazł się w namiocie, ukrył twarz w dłoniach. 
Czuł się jak cziowick przebudzony z najpiękniejszego 
snu swego życia.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Jakiż problem w ciągu ostatniego wieku zaprzątał naj­
bardziej umysły szczecińskich swawolnie? Może bezpraw­
ne podwyższenie przez miasto podatku od domów uciech? 
Może ataki na zasiadającą w radzie miejskie’ starszą 
cechu, której bezpodstawnie zarzucano przekupywanie 
wiadomym sposobem panów rajców, aby w ten sposób 
Uzyskać przychylne dla onych niewiast uchwały? A może 
walka o usunięcie z grodu Gryfa konkurencji, która 
W postaci ponętnych cór Koryntu rodem ze Strzałowa, u- 
siłowała usadowić się w mieście, rzecz jasna — naraża­
jąc dochody uczciwie pracujących sił tutejszych na poważ­
ny uszczerbek? Nic podobnego. Największe wzburzenie 
wywołał wybór patronki cechu.

No bo jakże — szewcy, kuncy. sukiennicy, nawet żoł­
nierze mają patronów, których podobizny noszą podczas 
procesji, którzy za swymi podopiecznymi wstawiają się 
w potrzebie u Pana Zastępów — a swawolnice jak te 
sieroty, opuszczone przez siły wyższe. Zważywszy prze­
różne niedole bytowania na tym najgorszym ze światów, 
argument taki pesłada swoją wymowę. Od słowa do 
iłowa — chętliwe dziewczęta postanowiły okrzyknąć swą 
patronką św. Martę. I tu rozpoczęła się wojna, gdyż jak

cznie skromniej wre rozmiary w 
porównaniu ze znanym już pro­
jektem reaktora termojądrowego 
prof. u. s. Tsiena,

Do urządzenia Colgate‘a l Aa- 
modta wtłaczałoby się gazowy 
uran pod takim ciśnieniem i w ta 
kiej ilości. że w odpowiednim 
miejscu całego zbiornika zaczyna 
łaby się w nim rozwijać łańcucho 
wa reakcja rozszczepienia. Górą 
cp gazy, zawierające dużą ilość 
naładowanych elektrycznie pro­
duktów reakcji, uchodziłyby z re­
aktora. Naładowane cząstki były­
by w odpowiedni sposób zbiera­
ne zasilając bezpośrednio sieć e- 
lektryczną. Moc tej osobliwej ® 
lektrowni wynosiłaby aż 300 me­
gawatów — ilość wystarczająca do 
zasilania półmilionowego miasta 
w energię. Jednocześnie tempera­
tura w najgorętszej części urzą­
dzenia nie przekraczałaby 6 500 
stopni! Liczba ta jest znacznie 
rozsądniejsza niż wspomniane 
100 milionów...

Mrfl inż. Olgierd Wolczek

ZORZA 
POLARNA 

NAD 
BYDGOSZCZĄ

Wczoraj w póź­
nych godzinach 
wieczornych poją 
wiła się nad Byd­
goszczą niezwykle 
rzadko widoczna 
w naszej szeroko 
ści geograficznej 
zorza polarna. Ca 
la północna część 
bezchmurnego nie 
ba przez ponad 
pół godziny pło­
nęła ciemno-pur- 
purowym bla­
skiem. przykuwa­
jąc uwagę groma­
dzących się na u- 
licach przechod­
niów.

zajęcie poniżej. Taka sama droga, te same góry 
17 lat temu. Na zdjęciu: odprawa plutonu zwia­
du motocyklowe go „podhalańczyków" przed wy­
marszem na pal roi.

Wojewódzka narada Dobre wyniki 
aktywu partyjnego lekkoatletów

Dnia 5 bm. (pią- działu Frop. KC 
lek) o godz. 9 w sali PZPR.
konferencyjnej KW Należy się spodzie- 
PZPR w Koszalinie wać, że obrady dzia 
odbędzie się woje- łączy przyczynią się 
wódzka narada akty do polepszenia sytua 
wu partyjno-sporto- cjl w naszym ruchu 
wego, poświęcona o- sportowym.
mówieniu i przedys­
kutowaniu aktual­
nych problemów spor 
towych naszego woje 
wództwa. Szczególną 
uwagę zwróci się na 
pracę klubów spor­
towych i na rozwój 
sportu masowego.

Ważnym zagadnie­
niem będzie także 
sprawa udziału człon 
ków partii w życiu 
sportowym, a zwłasz­
cza tych, którzy bez- 
ppśrednio pracują w 
Hubach lub są człon 
kami ich zarządów.

Spodziewany jest 
udział w naradzie 
przedstawiciela Wy-

Wójcik 4-iy 
w Bukareszcie

W Bukareszcie roz 
począł się XII trądy 
cyjny kolarski „wyś­
cig zwycięstwa”, w 
którym obok czołów 
ki rumuńskiej startu 
ją kolarze polscy. 
Pierwszy etap wy­
gra! Rumun Micescu. 
Z Polaków najlepszy 
był Wójcik, który za 
tał czwarte mieisce

Jak już podawaliśmy, pod 
czas występu lekkoatletów bia 
łogardzkiej Iskry Ksieniewicz 
poprawił rekord okręgu w 
skoku w dal, uzyskując odle­
głość 7,01 m. Na tych samych 
zawodach dobre rezultaty o- 
siągnęli także pozostali repre­
zentanci Iskry. Krawiec prze 
tiegł 3000 m w czasie 8.42,8 
min., Kątny uzyskał na dy­
stansie 400 m czas 52,9 sek, 
Młynarczyk — na 200 m — 
22,6 sek.. Sak przebiegł 400 m 
ppł, w czasie 60,3 sek., i rzu 
<11 oszczepem na odległość 
52,97 m. Arcisz skoczył wzwyż 
1,70 m.

W konkurencji kobiet Pe­
ters przebiegła 100 m w cza­
sie 13,2 sek., Firewicz uzy 
skała w kuli 10,68 i w dysku 
— 30,67, a J. Młynarczyk W

^Rozkład jazdv« 
dla piłkarzy-juniorów

Obok: członkowie załogi pol­
skich yachtów „Zew Morza" 1 
„Mariusz Zaruski" oglądała miej 
sce w zatoce Harkwik. gdzie wy 
sadzono Brygadę Podhalańską do 
bitwy o Narwik.

CAF — fot. wiesiołek

Wrażenia 
z podróży za Koło 
Podbiegunowe

NARWIK
w lipcu 

1957

NARUIK — nazwa, którą 
wymawiało się głośno, pe­
tem ciszej, by wreszcie 

dziś oddać jej sprawiedliwość 
Narvik — 27 lipca 1957. Jak 
wygląda5 Ogromne góry i wrzy 
rające się w nie fiordy, port 

.nie większy od Darłowa c/y 
Ustki. Rozrzucone po wzgó­
rzach. jak wszędzie w Norwe­
gii drewniane domy. To Nar- 
vik.

Dobijamy. Ponad 6 tygodni 
podróży przez 3 morza i Ocean

wiadomo, świętych o tym imieniu jest w niebiesiech kilka.
W niniejszym wypadku groźnymi konkurentkami okaza­

ły się: Maria Magdalenia i Maria Egipcjanka. Prędko też 
społeczność, grupująca się wokół ulicy Pietruszkowej 
(Niemcy nazywali ją Petersilienstrasse) podzieliła się na 
dwa zwalczające się zażarcie stronnictwa, które szermo­
wały argumentami co się zowie.

Zwolenniczki Marii Egipcjanki podnosiły okoliczność, 
że zawód swój rozpoczęła w Aleksandrii licząc zaledwie 12 
wiosen, co świadczy o wrodzonych zdolnościach w tym 
kierunku. Dowodem jej niestrudzonej pracowitości jest 
fakt, że przez lat 17 wytrwała na tak odpowiedzialnym 
posterunku. Uczeni biografowie, ku nauce potomnych, 
przytoczyli nawet słowa świętej, w których dźwięczy 
słuszna duma: „Nie odmawiałam nikomu, kto mnie chciał”. 
Dewizę niniejszą stronnictwo, o którym mowa, propono­
wało wyszyć złotymi głoskami na cechowej chorągwi, tuż 
pod portretem patronki.

Innego zdania, rzecz jasna, były entuzjastki Marii 
Magdaleny. Z dużą dozą pogardy wskazywały, iż historia 
milczy, czy owa Egipcjanka przez 17 lat mordęgi zdobyła 
należny jej zapasik grosza. Jeśli zaś milczy, cała sprawa 
pachnie oszustwem i osoba ta dostaia się zapewne do 

-nieba podstępem lub za pomocą przekupstwa. Gdyby 
nawet było inaczej, czy sfery niebiańskie zechcą liczyć 
się ze wstawiennictwem takiej czwartorzędne.i partaczki? 
Spójrzmy natomiast na Marię Magdalenę, która za życia 
„jaśniała bogactwem i urodą”. Świątobliwy Jakub de 
Voragine powiada, że władała ona grodem Magdala, Bo- 
tanią, oraz znaczną częścią Jerozolimy. Czy można wątpić, 
że doszła do tak znacznego majątku dzięki swym umie­
jętnościom w rzeczach swawolnych? Alę nie na tym ko­
niec. Zaspokoiwszy głód bogactwa postanowiła zdobyć 
sławę, Rzuciwszy wszystko spieszy do Kafarnaum, pdzie 
naówczas Chrystus nauczał, łzami obmywa jego stopy, 
włosem swym bujnym je wytarłszy, i maści wonnymi 
olejkami. Czynem takowym zajęła na wieki wieków miej­
sce w Piśmie Świętym, ocalając swe imię od zapomnienia. 
Udział Marii Magdaleny w budowie Kościoła powszech­
nego jest również niewątpliwy, ona bowiem dokazała, iż 
Pan uczynił ją swą gospodynią i szafarką, kładąc w ten 
sposób podwaliny pod instytucję księżych gospodyń, która 
oparła się wszelkim zawieruchom dziejowym 1 trwa po 
dziś dzień. Ale szczyt kariery osiągnęła Maria Magdalena 
dopiero wtedy, gdy Nazaretańczyk wypędził z niej siedem 
diabłów, wodzących go na pokuszenie i w ten sposób 
skierował nieszczęsną na drogę świętości.

(Ciąg dalsiy nastąpi)

dostarczyło nam niemało wra 
żeń. Ale tu miejsce niezwykłe. 
Tu czeka nas giębokie przeży­
cie. Wita nas przybyły wcześ­
niej pik. Władysław Dec. były 
dowódca l-szej pólbrygady strzel 
ców podhalańskich, spora grupa 
mieszkańców Naniku i Anke- 
nes.

Nazajutrz uda jemy się na uro 
czystości odsłonięcia pomnika 
ufundowanego przez rząd nor­
weski na cześć 67-miu żołnierzy 
polskich poległych tu w maju 
1940 roku. Cmentarz w Haak- 
viku wypełnia się tłumnie przy­
byłymi mieszkańcami. Pomnik 
odsłania norweski minister obro 
ny p. Handal w asyście bur 
mistrzów Narviku i Ankenes i 
plutonu honorowego naryickiej 
jednostki pancernej.

Przez doliny Hakvikdalen, las 
świerkowo-brzozowy ołynie me­
lodia mazurka Dąbrowskiego. 
Komandor rejsu stawia przed 
pomnikiem dłuta Gunnara Jan­
sona urnę z ziemią podhalań­
ską. Po południu delegacja rej­
su rzuca wieniec do wody Roni, 
baksfiordu gdzie 4 maja 1913 
roku ugodzony bombą Luitwaffe 
zatonął ORP „Grom".

Oficjalne uroczystości kończą 
się przyjęciem wydanym przez 
norweskie MSZ. W poniedziałek 
29 lipca udaliśmy się z pik. De­
cem na miejsca krwawych walk 
toczonych przez podhalańczy 
ków z Niemcami wiosną 1943 
roku.

— Tędy przez wzgórza szło nota-- 
ci» polskie na Ankenes. Z 27 na ?8 
mata 1940 r. o północy trzy kornpa- 
n:e: kpt. Laurentowskiego, rotmls- 
trza Zamojskiego i kpt. stańczyka 
nacierały na miasteczko. Ankenes 
widzimy teraz hen. w dole. Po pra­
we) osada Nybftrn I wody Beisfiórdn. 
Po zajęciu tej osady przez kompanie 
kpt Stańczyka Niemcy chcieli uciec 
przygotowanymi łodziami na druga 
stronę fiordu. Kiedy znajdowali się ńa 
środku przywitały łch ciężkie karabi­
ny synowe naszego 4-go batalionu.

23 maja 1940 r o godz. 9-tej z an­
ten alianckich rozgłośni poleciała w 
śv’iat wiadomość; Narvik i Ankenes 
zdobyte, Niemcy pobici. Do zwyc ę- 
stwa walnie przyczynili się Poiac'*. 
Me dywizja niemieckich strzelców 
górskich przestała istnieć.

Droga, z której oglądamy pole 
•bitw jeździły przed I7-»u laty polskie 
petrole motocyklowe. Wracamy. Pogo­
da lent piękna, słonerzna. W tamtych 
czasach •— kończy płk. Dec wiosna 
buła flźdżysła, zimna, z południa nad 
latvwaly zawsze Sz»nkasv.

* * *

f,alv dzień zwiedzamy Nar- 
vik. Ankenes i okolice. „Podbf- 
iamv” zimnych mieszkańców Krę 
gu Polarnego bezpośredniością, 
swobodą, wesołością. Nadchodzi 
czas odjazdu.

BRONISŁAW SZMIDT

Młodzi piłkarze — juniorzy 
wznowili znowu rozgrywki o 
mistrzostwo wojewódzkiej kia 
sy A. W mistrzostwach startu 
ją zawodnicy urodzeni po 1 
września 1939 r. Pierwsze me­
cze mamy już za sobą. W 
najbliższą niedzielę rozegrana 
zostanie następna kolejka spot 
kań. I runda zakończy się w 
dniu 3 listopada.

A oto terminarz:
6. X. — Czarni Słupsk — 

Bytovia. Bałtyk Koszalin — 
Iskra Białogard, Granit Ko­
szalin — Rega Świdwin.

13. X. — Iskra — Granit. 
Bytoyia — Bałtyk, TKS Ustka 
— Czarni.

20. X. — Bałtyk — TKS 
Ustka. Granit — Bytovia, Re 
ga Iskra.

27. X. — Bytovia — Rega, 
Czarni — Bałtyk, TKS Ustka 
— Granit.

3. XI. — Granit — Czarni, 
Rega — TKS Ustka, Iskra — 
Bytoyia.

Narciarze 
trenować będą 
na igelicie... 
ale w CSR

W najbliższych dniach Czebhosł*> 
wacy uruchomią już druga Ige 
litową skocznię narciarską. Skocz 
nlę wybudowano w miejscowości 
Uoznov k. Morayskiej Ostravy. 
Jej punkt krytyczny wynosi 34 
m i można na niej uzyskiwać 
skoki w granicach sn m. Godnym 
podkreślenia jest fakt, że nowa 
skocznia narciarska jest wyłożo 
na Igelitem wyprodukowanym w 
CSR

Polscy skoczkowie, którzy nie 
mogą się doczekać skoczni igcllto 
wej u siebie w kraju, nawiązali 
już łączność z gospodarzeni skocz 
nl w Roznovic — klubem Jskra.

Istnieje duże prawdopodobień­
stwo, że w połowie października 
nasi najlepsi skoczkowie i kombi 
natorzy udadza się do Roznova 
na JO-dniowy trening.

Krokodyl— 
liliputek

W pobliżu miasta Kurnool 
(Indit) znaleziono „krokodyla' 
liliputka"'. Jest to niezwykle 
rzadki gatunek pokrytego łuska 
mrówkoiada. który z wygląda 
jest całkowicie podobny do krO’ 
kody la. oczywiście w bardzo 
zmniejszonych wymiarach. Zw» 
rzątko to nazywane jest w 
dtach ..Pangoilnem’’. Ma ono 
7i cm długości.' cztery łapy, * 
których przednie wyposażone są 
w mocne ostre pazurki, pomaga 
jqce w rozkopywaniu ziemi. 
..Pangolin’’ waży około .5 kg 1 
nie wykazuje tendencji agresy& 
nych. lecz w obliczu niebezpiz* 
czeństwa zwija się w kłęb 'k.

Poprzednia wiadomość a 
..Pangolinie” w Indiach znajda* 
ie się w aufobiógrajił premiera 
Mehru. Zaznacza on, że kiedyś 
te nobliżu więzienia Dehra 
widział takie zwierzątko, które 
przypominało coś pośredniego 
..między jaszczurką a krokody 
lem, miało dwie stopy długości 
uzbrojone by'o w pazury i pot 
kryte lu. ką",


